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K r a k ó w  2 8  k w ie t n ia .
Z wybuchem wojny w Ameryce między 

Północą a Południem, zwiędła różczka oli­
wna pokoju, którą z za Atlantyku przysy­
łał często Elihu Buritt zawiniętą w jaki 
traktacik filantropijny. Co się z nim sta­
ło — nie z traktacikiem, lecz z misyona- 
rzem wiecznego pokoju — nie wiemy, tra­
ktacik zaś poszedł na obwijanie nabojów. 
Są ludzie, którym się zdaje, że od nich do­
piero bierze początek każda myśl choćby 
najpospolitsza: wie; też gdy o amerykań­
skim zwiastunie pokoju zapomniano, uro­
dzili się w Europie dwaj wielcy ludzie, co 
głoszą rozbrojenie i sąd rozjemczy dla 
spraw międzynarodowych: jeden z nich na­
zywa się Adolf Fischhof i gnieździ się w 
N . f r .  P resse , a mówiliśmy już o nim; drugi 
zaś świeżo przybyły do Wiednia z kraju 
wiecznego pokoju, bo z Hiszpanii, lecz tam 
między Alfonsistami i Karlistami nic nie 
wskórawszy, zgłosił się do Kilku członków Ra­
dy państwa, chcąc ich pozyskać dla swego 
planu. Zowie on się don Arturo de Mar- 
coartu, a był raz deputowanym, teraz zaś 
tytułować się każe tylko „excelencyą“.

Piękna to zaiste rzecz rozpuścić wojsko, 
napędzić wszystkich rekrutów do roli lub 
warsztatu a jednorocznych do książki, sko­
ro się zaś dwa rządy z sobą powaśnią, we­
zwać trzeci, żeby je pogodził, bzkoda tyl­
ko, źe dotychczasowe próby nigdy się nie 
udawały, boć przedewszystkiem myśl roz­
brojenia i sądów rozjemczych nie nowa. 
Areopag grecki i niemiecki Bundestag by­
ły takiemi sądami, a nadto każdy kongres 
rozstrzygał w ten sam sposób waśnie i woj­
ny kończył, i to przyznając silniejszemu 
słuszność. A „przymierze święte“, a „pen- 
tarchia“, a „sojusz trzech cesarzów‘S czy to 
nie taki sam sąd rozjemczy? Nie przydały się 
jednak dla słabszych i uciśnionych wyroki 
sądów polubownych, a zdarzało się, że sa­
mi sędziowie między sobą prowadzili wojny,

Hiszpański ex-deputowany zgłosił się do 
wiedeńskich deputowanych i ci zwołali na 
wczoraj naradę swoich przyjaciół, gdzie ibe­
ryjski apostoł ma [im dowodzić, o czem 
w s z y s c y  dobrze wiedzą, że wojna jest zgu­
bną, szczególniej dla słabszych i uboż­
szych, że pokój ‘jest źródłem pomyślności, 
że armie pochłaniają najżywotniejsze soki 
fizyczne i materyalne społeczeństwa, zatem 
dobrze jest nie prowadzić wojen i rozpu­
ścić wojska. P. Marcoartu przybył do Wie­
dnia z Rzymu, gdzie już naradzał się z de­
putowanymi; zapewne pojedzie teraz do 
Stambułu, zobaczywszy się po drodze z po­
wstańcami ; wątpimy zaś, aby chciał jechać 
do Berlina dla namówienia ks. Bismarka

do wyrzeczenia się całego systemu znane­
go pod imieniem „naród pod bronią“, któ­
ry zamienił rzeczywiście cały naród w żoł­
nierzy, a kraj w koszary. Gdyby od niego 
był zaczął i tam mu się powiodło, warto- 
by z nim pomówić w Wiedniu na seryo, 
jako z człowiekiem praktycznym; dziś zaś 
wydaje nam się być ideologiem albo zrę­
cznym reklamistą, który w kraju swoim 
nieznany, bo nigdy jego nazwiska nie wy­
czytaliśmy między mówcami kortezów, sta­
ra się na wędrownej trybunie zyskać sobie 
imie. Niemamy nic przeciw tej filantropij­
nej idei, ale w polityce trzeba się liczyć 
nie z abstrakeyami, lecz z faktami, z da- 
nemi, z aktualnością. Obojętnie też i spo­
kojnie przysłuchiwać się mogą rządy choć­
by wymownym wywodom apostołów poko­
ju i rozbrojenia, wiedząc, że głos ich choć­
by najdonioślejszy, nie będzie miał skutku 
trąb jerichońskich i żadna twierdza nie­
przyjacielska od huku jego nie runie. Po­
lityka oparta na zaborach, panowanie siły 
przed prawem, podtrzymują system militar 
ny, który upaść tylko może, jeźli miejsce 
owych doktryn zastąpi sprawiedliwość i u- 
szanowanie praw tak narodów jak państw, 
słowem moralność w polityce. Potężniej­
szych potrzeba na to środków, niż mocye 
lub rezolucye zebrań reprezentantów. Czy 
wolno Izbom odmówić kredytu na wojsko ? 
W Prusach obywano się przez lat kilka 
bez budżetu, aż wreszcie znalazła się Izba, 
co na dziesięć lat z góry uchwaliła liczbę 
wojska; Rosya zaś nie potrzebuje na to 
żadnego parlamentu. Otóż w polityce nie 
należy naśladować owego mędrka, który 
kierując narzędziami astronomicznemi, mnie 
mał, że kieruje obrotem ciał niebieskich.

S0RESPONDENCYA „CZASU*:

Lwów 27 kwietnia.

27 posiedzenie Sejmu krajowego.

(Dokończenie).

Marszałek hr. D z i e d u s z y c k i  zamknął Sejm 
następującą przemową:

„Reskrypt na początku dzisiejszej sesyi odczytany, 
zamyka na teraz obrady tej wysokiej Izby, zamyka 
oraz i czynności nasze poselskie kończąc trzecią sej­
mową kadencyę. Czynności nasze poselskie i tej wy­
sokiej Izby już do historyi należą. I  ona Panowie 
wyda wyrok, czyśmy wszyscy i czy każdy z osobna 
spełnili poselskie nasze obowiązki, a mając wzgląd 
na stosunki, wśród których wzrośliśmy, może i nad 
nami nieprzejdzie do porządku dziennego.

Pozwólcie Panowie, że rzucę okiem na tę  osta­
tnią w -tej chwili kończącą się sesyę sejmową. Naj­
przód przyjmijcie Panowie wszyscy najserdeczniejszą 
moją wdzięczność za tę pobłażliwość, z którą przyj­
mowaliście nieudolne (g ło sy: N ie! N ie!) przewo­
dnictwo moje i niewprawne kierownictwo obradami
sejmowemi. .

W racając Panowie do rozpoczętych prac i robót 
moich wnoszę z tego miejsca głębokie poczucie o- 
bowiązku wytrwania na obranej od młodości drodze 

Kończąca się obecnie sesya sejmowa nieprzedst* 
wia na oko żadnych obszernych ustaw, ważnych i 
doniosłych postanowień. Na oko, bo może głębszy 
badacz znalazłby i w drobnych na pozór uchwałach

i postanowieniach tej wysokiej Izby początki donio­
słych reform gospodarstwa krajowego. Drobna sub- 
weneya dająca możność założenia skromnej lachowej 
garncarskiej szkółki w Kołomyi tu w tej wysokiej 
zbie jednogłośnie zawotowana— upoważnia do wnio­

sku, że wysoka reprezentacya kraju zwróciła raz u- 
wagę swoją na niegdyś świetny, dziś przygnieciony 
domorosły, że się tak wyrażę, drobny nasz przemysł. 
Wytrwały i umiejętny rozwój w tym kierunku może 
byli ogromnej doniosłości. (Oklaski). Szkoła Du- 
jlańska, dziś już krajowa, powinna również rolnictwu 
krajowemu wielkie oddać usługi. (Oklaski). Uchwa- 
y co do biura i inżyniera kultury krajowej i co do 

regulacyi Dniestru i w ogólności rzek naszych są 
nadzwyczajnej wagi; każdy grosz zawotowany w tym 
kierunku jest prawdziwie dobrze zrozumianą oszczę­
dnością krajowych funduszów, a więc całego kraju, 
zmieniając nędzne dziś i ubogie okolice w bogate i 
żyzne miejscowości. (O klaski). Podnoszenie drobne­
go krajowego przemysłu, szkoły fachowe, regulacya 
rzek, ustawa lasowa do naszych zastosowana potrzeb 
oraz baczne śledzenie potrzeb gospodarstwa krajowe­
go, to wszystko zastąpi w krótkim czasie komisye 
głodowe. (Oklaski).

Trzeba mieć nadzieję, że ustawa o policyi polo- 
wej dziś po raz drugi uchwalona, szybko w życie 
wprowadzona, nie mało do umoralnienia wiejskiej lu­
dności się przyczyni. . ,

Zstępuję z tego miejsca Panowie, szczerze to y 
znaję, ze smutniejszem uczuciem, żem się tuczem nie 
przyczynił do gmachu, który następcy nasi tu w 
tej Izbie budować będą musieli. A gmachem tym 
będą wspólnym interesem złączeni i mali i więksi 
właściciele w jedną silną oświeconą gminę opartą 
jedną stroną o dom szkolny, drugą o nasz stary 
wiejski dom Boży. (Oklaski). Obyśmy tego wszyscy 
i jak najprędzej dożyli i według sił naszych do tej 
budowy choć najmniejszą przynieśli cegiełkę. (Okla- 
sicz)

Niech mi jeszcze wolno będzie podziękować ser 
decznie szanownemu komisarzowi rządowemu, wice­
prezydentowi Bartmańskiemu za gorliwość i taką 
życzliwość, z jaką prace nasze podzielał. ( Oklaski.)

Ale teraz Panowie rozchodząc się i_ wracając w 
domowe zagrody, musimy niezapomnieć i o tych ko­
legach naszych, którzy tu  zostają a więc po­
zwoli wysoka Izba, że się w jej imieniu zwrócę do 
szanownego posła brzeżańsko-przemyślańskiego JE . p. 
Namiestnika, który tu  zostaje aby ciężko dla nas praco­
wać; znając jego umysł i serce pewni jesteśmy, że 
ta praca błogie dla kraju wyda owoce. Niech więc 
i szanowny poseł brzeżańsko-przemyślański i Namie­
stnik cesarski przyjmie od nas przy rozstaniu „Szczęść 
Bożeu. (O klaski).

A naszym kolegom z Wydziału zostawiamy otu 
chę i zapewnienie, że sumienna i uczciwa dla kraju 
praca zawsze w końcu i u nas znajdzie uznanie.

Zatem Panowie do widzenia, ile razy wola wybor­
ców i dobro kraju powoła nas do wspólnej pracy.

Ostatnia nasza czynność, niech będzie jak  pierwsza, 
okazanie wdzięczności Najmiłościwszemu Monarsze, 
wnieśmy więc okrzyk: Niech żyje Franciszek Józef  
Cesarz austryacki, a K ról nasz i  P an  miłościwy / “

Izba powtarza ten okrzyk z zapałem trzykrotnie.
Prezes Dr. M a j e r :  Nadeszła chwila, która zamy­

ka czynności nasze w sześcioletnim okresie, w której 
żegnamy się z sobą niepewni, czyli rok przyszły za­
stanie nas witających się na nowo. Doświadczenie ja ­
kie zostawimy po sobie następcom w spuściźnie, wska­
że im drogę, którą postępując utwierdzą się w do­
brem, unikną tego co złem być mogło mimo naszej 
chęci. Miłość własna tak dalece unosić nas nie mo­
że, żebyśmy nie mieli wiedzieć, jak ważne zadania 
bez rozwiązania po nas pozostają; najsurowsza jed­
nak krytyka własnego sumienia dać może świadec­
two, że w niemniej ważnych względach praca nasza 
nie była daremną.

Wszakże owocem tego sześciolecia były ustawy, 
które wszczepione w stosunki społeczne nie mogą 
zostać bez wpływu na upragniony postęp moralny i 
materyalny. Trudne zadanie zniesienia propinacyi po 
słuszności i sprawiedliwości, rozwiązanem wreszcie

zostało o ile tylko stosunki kraju na to zezwalały. 
Ustawa przeciw pijaństwu gdyby weszła w życie, już 
sama przez się nieobliczone miałaby następstwa. U- 
chwała przeciw lichwie wywołana samem poczuciem 
moralności o ileż wraz z poprzedzającą podniosłaby 
dobrobyt, chroniąc niedoświadczonych od bezkarnego 
oszustwa. Ustawa hipoteczna zabezpieczająca *re y . 
raz przecież ustaliłaby zaufanie i dzielną stała się 
pomocą przeciw ohydnym praktykom lichwiarzy.

Ileż pożytku przynieśćby mogły ustawy i uchwa a 
w przedmiocie kultury krajowej, dotyczące czy o 
policyi polowej, czy regulacyi rzek, czy gospodar­
stwa leśnego, badania kraju celem wydobycia ukrv- 
tych w nich przyrodzonych bogactw i tylu innych 
względów. Ustawy szkolne, w ślad za nieuń idące 
pomnożenie szkółek i rozszerzona oświata, dopełnia' 
ją  szeregu urządzeń godnych uznania w historyi u- 
oiegłego parlamentarnego sześciolecia. Sejm nasz sta­
nął na wyżynie, z której oceniając potrzeby oświaty 
dojrzał zarówno tak dolny jej kraniec, jak i u szczy­
tu postawioną akademię; zaopatrzywszy zatem zna­
komitym funduszem początkową oświatę, i tej o- 
statniej nie odmówił pomocy, a tak umożebnił sku­
teczne działanie tej instytycyi, której naród tak da­
wno lecz bez skutku pożądał.

Nie wyrzekajmy na to, że ważne ustawy, gminna 
i drogowa, jeszcze załatwione nie zostały. Wszak za­
siew aby dojrzał, potrzebuje czasu; pod te ustawy 
już grunt uprawiony, zasiew zrobiony, miejmy za­
tem nadzieję, źe rychło już dojrzeje w ręku naszych 
następców.

W  toku tych spraw kierownictwo Sejmn w różne 
przechodziło ręce. Chciało błogie przeznaczenie, aby 
;e ręce równie były zacne, równie pochopne do czy­
nu. Przeznaczenie to dziś w ręce Twoje dostojny hr. 
Marszałku! złożyło godło tego dostojeństwa. Przyją­
łeś je,w iem y to, nie bez osobistej ofiary, na rzecz 
interesu kraju. Wyrwany z pośród cichej a skutecz­
nej pracy, przyniosłeś dobrą wolę i tę  energię, któ­
ra w żadnem poczciwem przedsięwzięciu w połowie 
drogi wstrzymywać Ci się nie dała. l o  wystarczyło, 
ażebyś świeży w tym zawodzie, okazał przecież przy­
mioty doświadczonego sternika. Łagodnie też płynęła 
ta  nawa, bo fale namiętności ucichły pod błogim 
wpływem Twego taktu i Twej bezstronności, a pod 
natchnieniem żywionego dla Ciebie w całej Izbie 
spółczucia i uwielbienia. Śmiało to wypowiadam, bo 
pewny jestem, że wszyscy jak jeden m ąt gotowi są 
prawdę tę  potwierdzić; potwierdzi ją  kraj, historya 
zapisze.

Żegnamy Cię więc dostojny M arszałku, unosząc 
dla Ciebie cześć i szacunek, na który zasłużyłeś ca 
łem Twojem życiem, dla naszych następców życzę 
nie, aby Cię długo u steru widzieli. Dostojny hr. 
Marszałek niech żyje! (Izba powtarza ten okrzyk).

P . A n t o n i e w i c z  (po rusku): Spełniam najmil­
szy w życiu obowiązek, przemawiam bowiem nietyl- 
ko imieniem mojem, ale i imieniem moich politycz­
nych przyjaciół, jako też kolegów-posłów włościań­
skich. Składam więc nasze najszczersze podziękowa 
nie JW . hr. Marszałkowi, za łaskawe, bezstronne i 
pełne taktu  kierowanie obradami sejmowemi. nie­
mniej wyrazić muszę naszą szczerą podziękę JE . hr. 
Namiestnikowi za sprawiedliwy i prawdziwie życzli­
wy zarząd krajem Czujemy się prawdziwie szczęśli­
wymi, że posłujemy w tym pamiętnym roku, w któ­
rym najwyższa władza autonomiczna i rządowa spo­
czywają w tak godnych rękach. Wzywam was więc 
Panowie, byście raczyli razem ze mną na cześć obu 
tych powszechnie wielbionych i dostojnych mężów 
wznieść okrzyk: „Sław a!“

Posłowie ruscy powtarzają ten okrzyk trzykrotnie. 
Marszałek dziękuje za te wyrazy uznania i zamy­

ka posiedzenie i sesyę sejmową.

stanu węgierscy bawiący w Wiedniu me próżnują 
wprawdzie, jednak mimo tego wspólnej konferencji 
z ministrami cislitawskimi pod przewodnictwem N Pana 
nie odbyli jeszcze od czasu powrotu z ostatniej wy­
cieczki Tiszy i kolegów do Pesztu. Doniesienia więc 
wszelkie o takich konferencyach są nieuzasadnione. 
Natomiast jednak panował wczoraj, jak donosi i  ester 
Correspondenz wychodząca chwilowo w vv ledmu, 
nader żywy ruch między burgiem cesarskim i pa­
łacem dla spraw zewnętrznych, a nareszcie i wę­
gierską kancelaryą nadworną, w której zamieszkują 
teraz ministrowie węgierscy. W ciągu dnia zaś zeszli 
się ministrowie węgierscy z cislitawskimi, aby tych 
poinformować co do rezultatu narad odbytych z stron­
nictwem swem w Peszcie. Dziś ma się odbyć druga 
wspólna konfereneya u hr. Andrassego.

Wiedeń 27 kwietnia.

(J .H .)  W obu piękących sprawach, które nas 
bliżej dotykają, w sprawie ugody z Węgrami i po­
wstania w Hercegowinie, o tyle nastąpiła stagnacyir 
że tak co do jednej jak co do drugiej me m a d z iś

Z  W o ł y n i a  24 kwietnia.

Do asymilowania wszystkiego co nie jest moskiew­
skie z pochodzenia, języka i religii, nie małą są 
przeszkodą dla Rosyi żydzi, którzy godzą się wpraw­
dzie z każdą formą rządu, nie tracąc wszakże wy- 
bitnćj odrębności swojej społecznćj a tern mnićj re­
ligijnej. Wspominałem niegdyś o rozpoczętych z da­
wna projektach przekształcenia choćby powierzcho­
wnego żydów na Moskali przez wyuczenie ich języ­
ka rosyjskiego, i to po części dokonanem już zosta- 
ło ustanowieniem w całym kraju szkółek elementar- 
nych w miasteczkach i wyższych niby gimnazyów 
po miastach gubernialnych, gdzie uczą naprzód ję ­
zyka. a potem wszystkie nauki w nim wykładają 
żydzi wykształceni w wyższych' zakładach nauko­
wych: lecz w takich wszystkich szkoła ' nauka re ­
ligii starego zakonu zupełnie jest pominiętą i wyrzu­
coną z programu szkolnego. Dzieci żydowskie uczy­
ły się religii i języka hebrajskiego prywatnie u tak 
zwanych belferów, którzy po kilkadzies .t dzieci ży­
dowskich z miasteczka zbierali razem dzień cały 
uczyli. W roku przeszłym i te zakład;, pod najsu­
rowszą odpowiedzialnością zakazane zostały, a wia­
domo, że żydzi swoich własnych dzieci nawet pierw­
szych zasad religii nie uczą; tak więc teraz p uba­
wione są one religijnego wycbewania a rodzice któ­
rzy chcą to czynić, przymuszeni są działać skrycie i 
ostrożnie, by unikąć prześladowania.

Dawnićj jeszcze ustanowiono z ramiem ządr* 
binów, których obowiązkiem było utrzym yjA . 
ludności; a tacy rabini rządowi (nazywają 
wszechnie kaziennymi rabinami) niesprawuj' 
funkcyj duchownych, do których sprawowa' 
wodniczenia nabożeństwu w synagogach w 
miasteczku żydzi mają osobnego jak dawni-_
Lecz to nie koniec projektowanych reform, kt 
stematycznie dalćj się prowadzą. Teraz postan 
znieść kachały żydowskie, które stanowiły dotąe 
prezentacyę gminy źydowskićj wobec rządu. Na„* 
wszyscy żydzi mieszkający w miastach, miasteczkach 
i po wsiach osiedli zostają poddani zarządom gm ir 
wiejskich i miejskich, rozumie się prawosławnych, 
gdyż od dawna j’uż zabroniono, aby wrńmaey lub 
mieszczanie katolicy sprawowali obowiąz st -.rostów 
i starszyn gminnych. Przy spisaniu za -'em lu­
dności kraju żydzi mają być w każdej aćejscowośm 
zaciągani w spis ogólnćj ludności w wc tiach *■ 
oznaczenia w rubrykach ich pochodzenia iz.raeissieg' -

Wraz ztem i ostatniemi rozporządzeniami o do ży­
dów kazano zmniejszyć aż do trzecićj części zarządy 
gminne (wołosti) pod pozorem oszczędzenia gminom 
wydatków na utrzymanie zarządów gminnych. Je ­
dnocześnie z tem postanowiono powiększyć znacznie 
płacę pisarzy gminnych i starszyn.

Pary* 24 kwietnia.

(B.) Ajencya Havasa podała świeże dwie urzędowe 
noty dotyczące amnestyi i odwołanych z urzędu pre­
fektów. Jak  Czas słusznie przewidywał, odroczenie 
obrad nad sprawozdaniem p. Leblond o propozycyach

do zapisania żadnej świeżej wiadomości. Mężowie dotyczących amnestyi, podało sposobność do rozpo-

Cięśó literaofro-artystfoiia,

Pogadanki z Paryża.
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Znów z im a ;— o kamiennym węglu i nowościach Pal7® ^c b ’~
Joanna d’Arc w wielkiej O p erze ;— szkoła » I ■ __
n istó w ;— konkurs dla k o n i ;— wystawa kobiercu , 
olbrzymia wolność amerykańska.

Gambetta się pomylił; jaskółki nie powróciły je­
szcze. Od wczoraj śnieżna zamieć bałwani się po u_ 
licach Paryża i znów spoczęliśmy pod całunem zimy. 
Co się stanie z dzisiejszą przejażdżką, -raczej powo­
zową procesyą w Longchamps? Zobaczę to jutro — 
jak mówią Paryżanie —  w moim dzienniku; w trzech 
soldach, które zań płacą, jest tam pewna cząsteczka 
przeznaczona dla reportera, który z obowiązku zaj­
mie swe stanowisko obserwacyjne i opisze m i, do­
kładniej, niżbym sam je odczuł, wrażenia jakie wy­
nieść można z tej światowej, cywilnej procesyi. Prze 
widzieć wprawdzie nie trudno, że najpowszechniej wy- 
niesionem ztamtąd będzie wrażenie. . .  katarowe —  
zwłaszcza, jeśli Paryżanki ze zwyczajnem sobie nieu- 
straszonem męztwem, tradycyom mody po bretońsku 
wierne, na złość wichrom i śniegowi, przywdzieją 
stroje wiosenne. Męstwo to i wierność taka są pewno 
godnemi uznania; może nawet dla oka obraz byłby 
ezarowny. Poeta mógłby w nim znaleźć dużo na­
tchnienia i śpiewać długo, rzewnie i wdzięcznie, o 
naiwnej świeżości pierwiosnka, o zwodniczych piesz­
czotach słońca, o chłodzie rozczarowania —  o srogiej 
rzeczywistości śniegu ujmującego w swe lodowate 
kleszcze omdlałą główkę niebożęcia, by ją  ułożyć i 
zasypać w przedwczesnym, zimnym grobie zapomnie­
nia. Niestety! natura odmówiła mi wiecznego ciepła 
geniuszów — Paryż realizmem poraził serce. Śnieg

w Longchamps przedstawia mi obraz żółtego bagna 
z rozczynionego makadamu, na którem tylko kataro­
we zbierać można kwiecie. Niechże je sobie zbiera, 
czyja po temu w ola; prozaiczny kronikarz zasiadam 
przy kominku, w zadymionym płomieniu kamiennego 
węgla szukając przedmiotu do gawędki.

Szkaradny to opał, a smutny jak  wiek w którym 
żyjemy. Płomień nie grzeje, lecz piecze; a zanim 
płomienia się doczekasz ile to dymu! a dym jaki gę­
sty, brudny, przepełniony sadzą i jak ona cuchnący. 
Nieoględni nasi ojcowie, by rozszerzyć przeniczne ła ­
ny pokarczowali lasy. I  cóż nam z tego? pszenica 
wygniwa od powodzi, a nam paliwa nie stało, i mu­
simy jak krety zarywać się pod ziemię lub grząść 
w pośród trzęsawisk, by wydrzeć nieco węgla albo 
torfu. A gdy i to wypalim ? Zgroza pomyśleć o bie­
dnych synach naszych! Za błędy, za pomyłki ojców 
nasza pokuta już jest srogą, za nasze błędy, cóż bie­
dne syny nasze czeka ? A błądzimy, to widoczna. 
Odurzeni dymem kamiennego węgla, parą uduszeni 
z naelektryzowanemi nerwami, kołatamy się w gra­
nicach nędznego żywota, zupełnie jak  nieszczęśliwy 
Marek czy Orfeusz. Sąsiadów spytasz o drogę? ten 
ci powio: na lewo! tam ten woła: naprawo!  Popro­
sisz! trzeciego, aby rozsądził a ten cię pociągnie 
naprzód: czwarty gotów cię szarpać, ^hyś się w tył 
zawrócił. Wybrnij jeżeliś zuch, a me  ̂ się i nie 
oglądaj, bo nie znajdziesz ręki, któraby chciała a mo­
gła wydźwignąć cię z chaosu choćby za czuprynę, 
przypuściwszy, że w życiowej walce ta ci przynaj­
mniej ocalała strzecha. . . .

Lecz może lepiej uczynię osadzając na miejscu 
zadymionego pegaza mojej fantazyi i zwrócę się do 
objektywnego skreślania wrażeń jakiemi Paryż prze­
żył pierwszą połowę bieżącego miesiąca. Wprawdzie 
to co dotąd napisałem, dałoby się może naciągnąć 
przy dobrej woli czytelników, do zjawiska które tym 
wrażeniom przodowało. Zjawiskiem tem było pierw­
sze przedstawienie Joanny d’Arc,. w Wielkiej operze,

a wrażenie powszechnie z tego przedstawienia wynie­
sione bodaj czy nie było takiem, jakie sprawił na 
mnie przed chwilą płomień kamiennego węgla.

Straszliwym bywa czasem w Paryżu zwrot publi­
cznej opinii, publicznego uczucia. Czytelnikom może 
nieznane jest imie jednego z artystów W. Opery, 
p Gailhard? Śmiertelnik ten miał przed paru laty 
chwile europejskiej sławy i wziętości. Żądano dlań 
krzyża legii honorowej, jego imieniem chciano nazy­
wać place miejskie, za pomocą petycyj i adresów 
chciano przeprowadzić rodzaj plebiscytu na korzyść 
jego nieśmiertelności. Chodziło tu  o wynagrodzenie 
odwagi i poświęcenia z jakiemi życie własne nara­
żając udało mu się wydrzeć Joannę d’Arc z płomie­
ni nie z owego stosu w którym dziewica spłonęła, 
lecz 'ze zgliszczów starej opery, gdzie pirtycya p. Mer- 
met była złożoną. Gailhard sam tyle był dumny 
z okazanej waleczności, że me wahał się na kartach 
wizytowych przyznciw&$ sobio ty tu łu . S auvstsuv dc 
Jeanne d’Arc. Otóż zapewniają, że zaraz po ogólnej 
repetycyi Gailhard wyskrobał ze swych kart wizyto­
wych tytuł, którym pysznił się by przed kilku go­
dzinami. Po pierwszem zaś przedstawieniu zupełnie 
miał opuścić Paryż z obawy, aby w zamian za wy­
dartą płomieniom partycyę, jego na stos nie porzu­
cono. . , , .1 •

Szczerze wyznaję, iż tak ogólnie wyrażająca się
niechęć dla nowego dzieła Mermeta wydała m i się 
na razie bardzo podejrzaną. Ochota brała widzieć 
w niej tylko coś nakształt spiskowania politycznego, 
może protestacyi przeciw usiłowaniom hi jkupa Orlea- 
nu, starającego się u Watykanu o zalicztnie w poczet 
świętych katolickiego kościoła tej tyle narodowej, 
tyle popularnej, ludowej bohatyrki Francyi. Lecz spi­
skowanie takie byłoby się zamykało w pewnych gra 
nicach i wywołałoby koniecznie opór, reakcyę. walkę. 
Otóż tego oporu, tej walki szukałem na próżno. Zna­
lazłem tylko pewną gradacyę niezadowolnieoia. W  tej 
zaś gradacji nietrudno było dostrzedz, że najostrzej­

sza krytyka dzieła M ermeta nie wyłączała głębo­
kiej czci dla jego bohaterki. Uskarżano się na pro- 
fanacyę.

Mermet podjął się dzieła, które widocznie przecho­
dziło jego siły , które też w ogólności przechodzi 
może siły człowieka chociażby jenialnego. Ugiął się 
więc pod ciężarem i upadł. Inaczej być nie mogło. 
Tego rodzaju postaciom jak  Dziewica Orleańska ła­
twiej stawiać ołtarze niż pomniki. Dla poezyi przed­
stawiać ona może niewyczerpane źródło natchnienia, 
bardziej może dla muzyki najidealniejszej ze sztuk 
pięknych. Lecz ocena, chociażby nawet opery posił­
kującej się tą  idealną sztuką, wywołującą jedynie 
duchowe wrażenia —  scena zawsze pozostaje^ realną, 
ludzką, ziemską, więc nie znosi tego co powinno być 
nadprzyrodzonem. Poecie wolno mówić o  ̂ śpiewie 
aniołów, nawet analizować wrażenia jakie śpiew taki 
na słuchaczu wywierać może, lecz z chwilą gdy m u­
zyk ten śpiew aniołów zechce ująć w tony i zamknąć 
w harm onii, pomimo najlepszej chęci dostrzeżesz 
w niej zawsze jakiś ton fałszywy. „Głosy** które 
powołują dziewcze z Domremy do podjęcia wielkiej 
misyi oswobodzenia kraju, jakkolwiek piękną być 
mogą częścią tej partycyi, na scenie maleją i nie po­
znasz w nich głosów nadprzyrodzonych. Toż samo 
dzieje się z całą postacią dziewicy — a z chwilą gdy 
jej usta otwierają się do śpiewu, gdy pierś się wzbiła 
od potoku dźwięków, wszystek ten poetyczny urok 
dziewiczej prostoty z każdym tonem opada i na sce­
nie pozostaje tylko... primadonna.

Mermet zresztą, na barkach jednego człowieka 
chciał podźwignąć ciężar podwójny —  dramaturga 
poety, i dramaturga muzyka. Poeta-dramaturg do­
kładnie obznajomiony z wymaganiami sceny, wahałby 
się może długo, bardzo długo, zanimby się dał unieść 
natchnieniu i przystąpił do tworzenia dzieła raczej 
opisowego, epicznego aniżeli dramatycznego. Zdawa­
łoby s ię , że Mermet nie czekał natchnienia, tylko  
studyował kroniki, powycinał z nich potrzebne mu

postacie i ustawił je w swem libretto, tak jak dzieci 
ustawiają swych ołowianych żołnierzy zapewniając tu  
owdzie dla autora partycyi duet, chór lub recitatiwo. 
W takiem mechanicznem tworzeniu swego libretta, 
Mermet uszanował historyę, którą mu też nie stawia 
zarzutu; uwzględnił on nawet tradycje sceniczne 
wprowadzając na scenę żywioł miłości; —  jeden 
z jego rycerstwa jest zakochany w dziewicy. Pomimo 
przecież, że miłość tę swoją, naturalnie nieszczęśliwą, 
ów rycerz życiem przypłaca odbierając pchnięcie szty 
letem przeznaczone dla Joanny — miłość ta wygląda 
tutaj trywialnie i sprawia wrażenie pająka w kwiecie 
białej róży.

Sądzę, że zupełnie to samo dałoby się powiedzieć 
o partycyi; — jest w niej wszystko, prócz natchnie­
nia. I  cała ta  muzyka z wyjątkiem bardzo drobnym 
kilku frazesów wybitniejszych, noszących na sobie 
piętno prawdziwego, ciepłego uczucia, zakrawa na me­
chaniczną kompilację tonów i akordów. Nie sądzę 
aby inaczej być nawet mogło. Partycya ostatecznie 
nie jest czem innem, tylko illustracyą libretta, a gdy 
to jest mechaniczne, bez poetyckiego ciepła, bez ognia 
entuzyazmu, zkąd autor partycyi będzie czerpał na­
tchnienia dla swej illustracyi? A trudno wymagać 
aby sama historya, lub tradycya historyczna, która 
poecie odmówiła natchnienia, mogła natchnąć muzyka. 
Zresztą nie śmiem zapuszczać się w bliższy rozbiór 
dzieła Mermeta. Gotówbym sprofanować muzykę, jak 
on sprofanował dziewicę. Wolę więc ograniczyć się 
na wyrażeniu nadziei, że gdy partycya Joanny d’Arc 
dostanie się w ręce Żeleńskiego, wówczas dopiero 
publiczność nasza będzie mogła zdać sobie świadomą 
sprawę z przyczyn niepowodzenia Mermeta. W taje­
mniczeni tylko mają moc odsłaniania tajemnic, któ­
rych zwyczajny śmiertelnik widzi same skutki. Lecz 
gdy skutki takie są niezaprzeczalne to każdemu przy­
sługuje prawo opierania na nich konkluzyi. Z riepo- 
wodzenia Mermeta wyprowadzić zawsze można tę 

[naukę, że geniusz człowieka m a pewne granice ktć-
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częcia podczas feryj parlamentarnych nowych agita- 
cyj. Konfereacya zarządzona przez Wiktora Hugo i 
Ludwika Blanc w teatrze Porte St. Martin na ko­
rzyść robotników wysłanych na wystawę powszechną 
w I iładelfii, w gruncie sprawę amnestyi na głównym 
miała celu. Później na wrzekomo prywatnych zebra­
niach poruszono myśl petycyi do Izb w tym samym 
celu i uorganizowano już komitety, dla sbierania 
podpisów w różnych okręgach Paryża. Kilku nawet 
deputowanych zajęło się opracowaniem nowego pro­
jektu  do ustawy, w której uchylając głowy przed 
taktem dokonanym, czyli nie poruszając sprawy tych, 
co już będąc skazani, jedynie od marszałka oczeki­
wać mogą ułaskawienia, chcą rozciągnąć opiekę nad 
tymi, co dotąd ukrywać się muszą, żądają aby na 
przyszłość oksarżeni o udział w Komunie podlegali 
już nie sądom wojskowym, lecz Izbom przysięgłych. 
.Rozrzucono pogłoskę, jakoby rząd był przychylny dla 
tego ostatniego projektu. Nota ajencyi Havasa kła­
dzie kres w ten sposób ożywionym nadziejom, zape­
wniając, że rząd jest zdecydowany nie odstąpić od 
treści deklaracyi, jaką w tym przedmiocie złożył w 
obu Izbach przez członków gabinetu, przeto odrzuci 
staDpwczo wszelki nowy projekt, choćby najściślej 
ograniczonej amnestyi.

Z drugiój noty wypada, że J ou rn a l officiel, po­
mimo zapewnień M onitora  nie zamieści bynajmniej 
dekretu odwołującego z, urzędu prefekta p de Cha­
zelles, lecz z tej tylko przyczyny, iż to odwołanie 
wynikać ma z dekretu, w którym powołano innego 
prefekta do zastąpienia p. de Chazelles. W notatce 
tej znajdujemy przeto naukę czytania i tłómaczenia 
dekretów zamieszczonych w J o u rn a l officiel co się 
dotyczy zmian administracyjnych. W zasadzie więc, 
kiedy dekret wspomina tylko o powołaniu kogoś na 
czyje miejsce, rozumieć potrzeba, że usuniętemu urzę­
dnikowi dymisya została narzuconą; gdyż w przeci­
wnym razie dekret wspomina o przyczynie zmiany 
czy to na własne żądanie interesowanego czy też dla 
powołania go do innych obowiązków. Ztąd wynika 
także, że ofiarowana przez p. de Chazelles dymisya nie 
zosta ła przyjętą, lecz rząd p ro p rio  m otu usunął go 
ze służby. Zdaje mi się, że już po raz trzeci wspo­
minam o sprawie p. de Chazelles, która może nie wie­
le czytelników waszych zajmuje, lecz w stosunku swo­
im do reform administracyjnych, ma ona takie sa­
mo znaczenie, jak sprawa szczególna p. de Muna, w 
Stosunku do ogólnie projektowanych reform wybor­
czych. Jest to tylko szczegół, lecz szukać w nim 
można zastosowania pewnego ogólnego prawa, pe- 
wnćj zasady z programu gabinetu. Otóż gabinet, 
który nie przyjmuje ofiarowanej mu a umotywowa- 
nćj niezgodnością z jego programem dymisyi prefekta, 
odmawia tym urzędnikom prawa krytyki, a przezto 
wymaga od nich albo gotowości wyparcia się wła- 
Bcego zdania dla współdziałania zgodnego z progra­
mem Diinisteryalnym, albo usunięcia się z urzędu. 
Pozostaje atoli zapytanie: czy prefekci zgadzają się 
na taką alternatywę? Jest pomiędzy nimi wielu, za 
których ręczyć można, że programu gabinetowego 

’zielają a do dymisyi się nie podają. Jeżeli 
, u - '  będzie chciał karcić nieposłusznych, sposo

■ mu nie braknie.
Sorbonie odbyło się publiczne rozdanie nagród 
om naukowych stowarzyszeń z prowineyi, pod 
■ yą mimsira oświaty Waudingtona, który

z łoj sposobności, aby wypowiedzieć swój 
retorm uniwersyteckich. W programie tym 

.V' oominął zupełnem milczeniem uniwersytety 
Widoczna, iż nie wątpi on, że Izby się 

•a projektowane przezeń' odjęcie tym uni- 
m prawa dawania dyplomów. Przygotowani 

, i biskupi francuzey, 'biorący udział w kon­
gresie katolickich komitetów, które od tygodnia od-

woje narady w Paryżu Biskup z Nimes,
^ ?: po gorącem zachęceniu zebranych do opie-

projektowanej reformie, po wykazaniu nie- 
konroewencyi prawodawcy i niesłuszności podobnego 
cofnięcia prawa przy/.innego, główną zwrócił uwagę 
ii3 obowiązki, jakie na katolików przypadną w razie, 
gdyby projektowane reformy zostały zaprowadzone.
.. To właśnie powinno nas znaleść przygotowanymi i 
wywołać ze strony naszej dowody rezygnaeyi, tej re- 
zygs- ' może odważniejszej, lecz bezsprzecznie tru- 

od czynnego oporu. P. Laboulaye powie- 
profesorowie wolnych uniwersytetów powinni 
repetytorami w stosunku do nauczania rzą- 

Otóź, chociażby nawet mieli być zreduko 
;akiej roli, będziemy prosić tych repetyto- 
na stanowisku swojem pozostali, gdyż po- 
omylą rachuby naszych przeciwników; mo- 
ą zachować do koła siebie drobną tylko 
niów; zawsze jednak dowieść potrafią, że 
oetytorami państwa, lecz sługami, nie uni- 
. ale Kościoła i Boga", 
igton zakończył swoją programową mowę 
j delegatów prowincyonalnych towarzystw, 
cali Francyę do należytego przygotowania 
kojowej walki, jaką ma być wystawa z r. 
Powiedzcie współobywatelom waszym, że

rząd Rzpltej jest rządem pokoju zewnątrz, a poje­
dnania wewnątrz; że jest zdecydowanym zarówno 
obstawać przy prawach państwa, a uszanować wszy­
stko, co jest drogiem dla religijnego sumienia; że 
szanuje zarówno suknię profesora i sutannę księdza". 
Je3t to bez zaprzeczenia program bardzo umiarko­
wany i bardzo liberalny; dobrych chęci w nim nie 
policzyć niestety! od dobrych chęci w polityce do 
dobrej polityki droga jeszcze długa i niekoniecznie 
gładka. Dobre więc chęci dość zapisać, lecz na ich 
zastosowanie czekać potrzeba, aby przyznać, że p. 
Waddington nie mylił się zapewniając, że „młoda 
republika Irancuska z r. 1870 (więc już nie Walloń- 
ska z r. 1875?) przyniesie Francyi z pomocą bożą, 
długie dni sławy, wielkości i szczęścia1*.

NPań mianował arcyksięcia K a r o l a  S a l v a t o r a  
właściciela pułku piechoty Nr. 77, jenerał-majorem; 
arcyksięcia J a n a  S a l v a t o r a ,  podpułkownika i ko 
mendanta pułku artyleryi Nr. 3, pułkownikiem; arcy 
księcia K a r o l a  S t e f a n a  podporucznikiem w pułku 
piechoty cesarza Franciszka Józefa Nr. l.

F e  Id m a r s z a ł k a m i  porucznikami mianowani zo 
stali jenerał-majorowie: bar. Wilhelm H o r n s t e i n ,  
wielki ochmistrz dworu arcyksięcia Karola Ludwika; 
bar. Teodor S c h l o i s s n i g g ,  wielki ochmistrz dwo­
ru arcyksiężnej Elżbiety; Fryderyk Z i e g l e r  v 
K l i p p h a u s e n ,  komendant 15 dywizyi; Gustaw' 
G r e i n e r ,  komendant 11 dywizyi.

J e n e r a ł - m a j o r a m i  mianowanych zostało 9ciu 
pułkowników; p u ł k o w n i k a m i  37, podpułkowni­
ków i komendantów rezerwy. Z Polaków znajduje się 
między nimi tylko podpułkownik Józef T u r n a  u z 
Dobczyc ze sztabu inżynieryi, naczelnik pierwszego 
oddziału drugiej sekcyi wojskowego komitetu techni­
cznego i administracyjnego, który mianowany został 
pułkownikiem, a równocześnie kierownikiem dyrekcyi 
budownictwa wojskowego w Wiedniu.

W iedeń 27 kwietnia. Z Pesztu piszą do P oli-  
tische C orresp .: „Z gorączkową ciekawością wycze­
kują tu rezultatu tocząeych się w Wiedniu rokowań. 
Niezadowolenie jest prawie ogólne. Wszystkie stron­
nictwa i ich odcienia schodzą się w tem życzeniu, 
aby prowadzone układy handlowo-polityczne przy­
niosły krajowi jak najwięcćj korzyści. Wględem tego, 
co się ma stać w przyszłości i jaki ustrój przybio­
rą wkrótce stosunki rządowe, zapatrywania w kołach 
politycznych rozchodzą się w trojakim kierunku. Se­
paratyści żądają stanowczo, aby Tisza obstawał przy 
swojej dymisyi i aby wobec doświadczeń zrobionych 
w Wiedniu uznał, iż tak uporczywie broniona przez 
niego wspólność okręgu cłowego nie da się teraz 
utrzymać bez ruiny Węgier. Ci, którzy dziś podobnie 
jak przed tem życzą sobie odnowienia traktatu han- 
dlowo-cłowego, rozdzielają się na dwa odcienia, któ­
re poczynają się wybitnie od siebie odróżniać. Jedni 
mianowicie kładą jeszcze dziś wielką wagę na łą­
czność stronnictw i na pozostanie gabinetu i/pragną, 
aby ten ostatni ugodę przyjął, jeżeli ze strony au- 
stryackiój zrobione zostaną pewne ustępstwa w spra­
wie bankowój, mianowicie efektywny rozdział skarbu 
kruszcowego i pomieszczenia odnośnej części w Pe­
szcie. Drudzy kładą główną wagę na korzystne o ile 
możności zwolnienie finansowe kraju i są zdania by 
łego prezesa ministrów p. Bittó, że dochody akcy­
zowe, które i tak już teraz są administrowane według 
jednakich ustaw i przepisów i z wolnością prawnie 
ustanowionćj wzajemnój kontroli, względnie rewizyi 
ksiąg, mogą być wcale dobrze pod względem for­
malnym zrobione wspólnemi i do pokrycia wydatków 
wspólnych użytemi. Ponieważ dochody z podatków 
niestałych odpowiadają mniej więcśj corocznym wspól­
nym potrzebom, przeto, tak obliczają w odnośnych 
kołach, dziś już licznych mających zwolenników, 
przez zaprowadzenie wspólności podatków niestałych 
uniknie się wszelkich zażaleń nietylko co do docho­
dów akcyzowych, lecz także co do kwoty, a Węgry 
doznałyby ulgi o znaczną sumę. Aby skreślić sytua- 
cyę wiernie pod każdym względem, zauważyć wypa­
da, że próżny krzyk lewicy najskrajniejszej prawie 
całkowicie pozostaje bez eeba, chociaż z wielu stron 
toruje sobie drogę zapatrywanie, że przywrócenie da­
wnego stronnictwa Deaka i połączenie się tegoż z 
opozycyą prawicy nie jest niemożebnem i że gabi­
net na tój podstawie oparty Sennyey-Bittó-Szlńvy, 
jeśliby przyrzekł znieść bardzo znienawidzone wydzia­
ły administracyjne, a pod względem kościelnym nie 
obrażał uczuć, mógłby bardzo łatwo uzyskać więk­
szość w Izbie poselskiej nowowybranój “

— Do ustawy z d. 26 lutego b. r. o żandarme- 
ryi jest dołączona instrukeya służbowa, w której są 
zawarte postanowienia o zachowaniu się żandarmeryi 
podczas przymusowego ściągania podatków Jeżeli 
władza ściągająca podatki, wezwie żandarmeryę do 
pomocy, naówczas może żandarm, obecny przy ścią­
ganiu podatków, mięszać się do urzędowania tylko 
o tyle, o ile wystąpienie jego może być potrzebnem

do utrzymania porządku i powagi organów delego­
wanych do ściągnięcia podatków. Asystujący żandarm 
nie śmie więc przykładać ręki do fantowania rucho­
mości, albo do innych środków egzekucyjnych, lecz 
ma jedynie starać się o utrzymanie porządku, tudzież
0 to, ażeby nakaz władzy właściwej był spełniony 
bez przeszkód ze strony egzekwowanej.

Jeżeli żandarmerya zostanie wezwaną do asysten- 
cyi w celu wykonania postanowień ustaw skarbowych, 
naówczas ma tylko ochraniać straż skarbową, a 
względnie naczelników gminnych, powołanych do za­
stępowania spraw skarbowych przed możliwemi znie­
wagami stron. Żandarm nie śmie spisywać protokółu 
w skutek doniesień jemu bezpośrednio zrobionych. 
Może on tylko strony wzywające jego pomocy, ode­
słać do właściwej władzy politycznej albo sądowej, 
a na wypadek doręczenia mu przez stronę pisemne­
go doniesienia, ma on to doniesienie oddać właści­
wej władzy. Tylko w takim wypadku, jeżeliby wsku­
tek zwłoki mogło powstać udaremnienie dalszego do­
chodzenia, może żandarm, uwzględniając okoliczności
1 osobistość donosiciela, rozpocząć swą czynność u- 
rzędową, a to jednak w tym celu, ażeby wcześnie 
zapobiedz naruszeniu ustawy, albo ażeby nie pominąć 
sposobności do przytrzymania złoczyńcy.

Ironika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  28 kwietnia. Program pobytu Namie­

stnika hr. Potockiego i Marszałka hr. Dzieduszyckiego 
w mieście naszem, nie jest dotąd oznaczony. Na za­
pytania więc w tym względzie nam czynione, możemy 
tylko tyle dziś oznajmić, że we wtorek 2go maja 
obaj goście znajdować się będą o 5ej na obiedzie 
danym przez obywateli, a we środę d. 3 maja na 
obchodzie dorocznym Akademii. Zresztą w ciągu tych 
obu dni jak i następnych przypadnie oprócz przyjęć, 
zwiedzanie zakładów publicznych.

—  Ze składki zebranej w parafii Nowotarskiej na 
desłał nam X. F. Muchowicz, proboszcz w Nowym 
Targu, 20 złr. na spalony kościół, a 10 złr. na po 
gorzelców Piwniczny.

—  Od hr. L. Lubienieckiej otrzymaliśmy 2 złr. dla 
100 letniego starca b. żołnierza wojsk polskich.

—  Jutro w sobotę od godz. 12ej do le j w Mu 
zeum techniczno-przomysłowem odbędzie się l i t y  pu 
bliczny wykład prof. Dr Teofila Z i e m b y :  „Mickie 
wicz, jego życie i pisma, na podstawie najnowszych 
badań."

—  Zbiegłych z Krakowa po skradzeniu 2333 złr. 
w biletach bankowych i 33 złr. w cWancygierach, 
14-letniego Józefa Jurkowskiego i Kazimierza Nowi­
ckiego ujęto w Wiener Neustadt i odstawiono tu do 
sądu.

—  Piotr Zając, parobek, świecił wczoraj w jednej 
ze stajen na Kleparzu świecą bez latarni, a gdy 
służbodawca świecę zgasił, Zając rzucił się na niego 
po ciemku i okładał go razami, póki patrol policyjny 
nie przyszedł w pomoc. Jędrzej Kawa, wspólnik z 
Jędrzejem Dzióbą kradzieży skór na Kleparzu, został 
wykryty i ujęty przez polieye.

—  Mendel Flak, liczący lat 56, szklarz z War­
szawy, który tam przyjął schizmę, przybył do Kra­
kowa i tu wrócił Dapowrót do judaizmu. Policya a- 
resztowała go wczoraj z braku zatrudnienia i utrzy­
mania się.

—  Dziś w nocy żandarmi ujęli na granicy pod 
Michałowicami Jana Sierdzenia z Bolenia, gdy wiózł 
ziemniaki skradzione w Młodziejowicach.

—  W  Chałupkach pod Branicami znaleziono przy 
brzegu Wisły zwłoki dziewczyny około 10 - letniej, 
odziane w płachtę grubą i od dawna leżące w wo­
dzie, gdyż już mocno zepsute i nie dające się roz­
poznać. Podobnież znaleziono po opadnięciu wody w 
Łęgu między krzakami zwłoki mężczyzny utopionego, 
którego rysów także niemożna było rozpoznać.

—  Dotąd mimo poszukiwań nie wykryto matki 
dziecięcia podrzuconego jeszcze w jesieni w lesie do 
Rząski należnym. Właściciel Rząski p. Suków zajął 
się tem dzieckiem, oddał je  na wychowanie i płaci 
od niego.

—  Tarnów 27go kwietnia.
Dziś odbyło się uroczyste nabożeństwo za duszę

ś. p. Seweryna Goszczyńskiego przy licznym udziale 
obywateli miasta i duchowieństwa. Świetnie przystro­
jony katafalk, na którym widzieliśmy godła zmarłego 
poety, otaczały cechy ze światłem i chorągwią żało­
bną. Podczas mszy pontyfikalnej odprawionej w li­
cznej asystencyi kleryków tutejszego seminaryum, 
wstąpił na ambonę katecheta gimnazyalny X. Łoziń­
ski i rzuciwszy kilka rysów z życia poety i belwe- 
derczyka, zachęcał w dłuższej mowie do naśladowania 
cnót obywatelskich, jakiemi jaśniał za życia swego 
ś. p. Seweryn Goszczyński. Główny nacisk kładł na 
potrzebę miłości i zgody w życiu społecznem i poli- 
tycznem, tej zgody tak wielce pożądanej w naszym 
grodzie. W czasie nabożeństwa kwestowały dwie pa­
nie na pomfiik mający stanąć na cmentarzu lwowskim 
na grobie Goszczyńskiego.

—  T y s i e c  26go kwietnia.
(D. B .) Dnia 6 b. m. włościanin z Starego Łyśca

w powiecie Bohorodczańskim wydobył z rzeki By 
strzycy dzban gliniany, cztery kwarty mający, pełen 
starych monet, między któremi miało się znajdować 
około dziesięć sztuk złotych, a reszta srebrnych roz­
maitej wielkości. Tych kilka srebrnych, które mi się 
udało dostać, jest z czasów Jana Kazimierza. Dzban 
nieuszkodzony. Czy były prócz nich dawniejsze, nie 
umiem powiedzieć. Ów dzban gliniany, jak mnie za 
pewniano, był przez parę dni widziany na dnie rzeki. 
Prawdopodobnie z wiosną woda wezbrana rzeki pod- 
muliła brzeg je j , i ten się usunął, a w jego łonie 
niezawodnie dzban ten spoczywał, razem więc z brze­
giem zesunął się do wody. Czy z przesądu, czy z o- 
bawy jakiej, przez kilka dni lubo włościanie widzieli 
dzban, nikt się nie poważył wydostać go, aż nareszcie 
jeden odważniejszy dobył g o , a gdy go wypróżnił, 
zbiegło się więcej włościan i w oka mgnieniu pienią­
dze rozchwytali.

Jak do Dz. Polskiego donoszą, odbył się d. 
25 b. m. w Załoścach (powiat Brodzki), w kaplicy 
klasztoru Sióstr miłosierdzia chrzest dwóch żydówek 
i jednego żyda. Dziewczęta te miały jedna lat 20 i 
pochodzi z Brodów, córka jedynaczka zamożnych ro­
dziców , druga 16-letnia córka arendarza z G ątowy; 
żyd zaś 30-letni z Tarnopola, jest wyrobnikiem i 
pracowitym człowiekiem.

—  Konsumcya cygar w Austryi w r. 1875 zmniej 
szyła się w porównaniu z r. 1874 o 3 4 4/., milionów, 
lubo zawsze przechodzi 1 miliard sztuk, wszelako 
dochód ogólny ze sprzedaży tytoniu i jego wyrobów 
wynosił w r. 1875 5 7 V3 milionów złr., t. j. nieco 
więcej niż w r. 1874; pochodzi to zaś z podwyższe­
nia ceny. Ubyło także tabaki do zażywania, której 
konsumcya zwolna ustaje w całym świecie; zawsze 
jeszcze odeszło jej blisko 2 '/3 milionów kilogramów. 
Tytoniu więcej szprzedano w r. 1875 niż w poprze 
dnim, bo w r. 1874 paczek 1 8 1 '/a milionów, a w o- 
statnim roku 270 '/4 milionów, w większych zaś pa­
czkach i na wagę w r. 1874 177/io a w r- 1875  
tylko 14 V5 milionów kilogramów.

•—  Żona Ludwika Blanc umarła d. 23 b. m. Po­
grzeb jej d. 25 był prawdziwą demonstracyą rady 
kalistów. Samo istnienie republiki, upragnionej przez 
nich formy rządu, nie wystarcza im; potrzebują oni 
jeszcze manifestowania, że tylko oni sami są praw­
dziwymi republikanami i nie tylko za życia ale i po 
śmierci służą republice. Cóż bowiem za związek miał 
pogrzeb pani Blanc z polityką; któż jej albo jej mę­
żowi przeszkadza wyznawać i praktykować zasad 
swoich? A jednak pogrzebowi jej towarzyszył tłum 
wołający „niech żyje republika!" a Wiktor Hugo był 
celem owacyi publicznej. Mowy miane na pogrzebie 
niemiały także związku ze zmarłą. Pastor Dide, który 
prowadził kondukt, mówił przeciw Papieżowi i sobo­
rowi watykańskiemu, o cesarzu Napoleonie i amne­
styi. Hugo dotknął amnestyi. Gambetta szedł tuż za 
trumną.

-  Podczas pożaru teatru sztuk pięknych w Rou­
en d. 25 b. m., który zgorzał ze szczętem, straciło 
życie osm osób a 30 zostało uszkodzonych.

-  Były jlny sekretarz banku belgijskiego T ’Kint 
de Roodenbeke, który przepuściwszy do 12 milionów 
funduszów bankowych, uszedł i z Anglii wydany zo­
stał wraz z towarzyszką swoją, tłumaczy się w taki 
sposób, jak gdyby nic złego nie zrobił, a przynaj­
mniej, jak gdyby za szkodę przez siebie wyrządzoną 
nie był odpowiedzialnym. Jeśli wszystko to co on 
twierdzi okaże się prawdą, naówczas T ’Kint z oszusta 
i złodzieja stanie się tylko nieszczęśliwym spekulan­
tem, albo też współwinnymi jego będą dyrektorowie 
banku. I to tłumaczyłoby, dla czego T’Kint miał u 
swoich przełożonych nieograniczone zaufanie i dla 
czego nieuderzało ich życie nad stan sekretarza banku, 
bo prowadził on dom, jakby pieniądze, które przepu­
ścił, były jego własnością. Utrzymuje bowiem, że o- 
bracał pieniędzami banku pod swojem wprawdzie 
imieniem, ale za wiedzą dyrektorów, nie brał nigdy 
z kasy pieniędzy, lecz asygnował je formalnie i 
wszystko co robił, stało zapisane w książkach banku. 
Wypłacił on ogromne różnice w grze giełdowej, je­
dnemu tylko bankierowi wypłacił na raz 1,400,000  
franków i nie doręczył mu tych pieniędzy osobiście, 
lecz przez urzędników banku, a zatem wcale nie u- 
krywał się z tem co robi. Jak to wszystko być mo­
gło? Zachodzi tam pewna wątpliwość. Syndykat banku 
chcąc podnieść akcye banku, grał na giełdzie przez 
T ’Kinta na korzyść swoją, to jest syndykatu, pieniędzmi 
pobieranemi w tym celu z kas banku a to na imie 
sekretarza banku, który we wszystkich tych przed­
siębiorstwach figuruje osobiście jako wierzyciel banku 
na 5 czy 6 milionów, które syndykat stracił. Inna 
okoliczność uderza, a mianowicie, iż mógł T’Kint 
w ciągu niespełna roku pobrać z banku do 20 mi­
lionów w różnych wartościach, a nikomu na myśl 
nie przyszło zapytać, na co pieniądze te są obracane 
i czy wiedzą o ich użyciu akcyonaryusze i dyrekto­
rowie. Ponieważ obrony T ’Kinta podjął się adwokat 
paryski Lachaud, przeto wielu mniema, że byłby nie

wziął tej sprawy w rękę, gdyby był przekonany, że 
obżałowany jest prostym oszustem.

—  D. 21 b. m. obchodzono w Rzymie 2639-tą ro­
cznicę założenia Rzymu. Rok ten a tem więcej dzień 
jest oparty na odwiecznej tradycyi, która jeszcze za 
starożytnego Rzymu zyskała konwencyonalne uznanie 
faktu historycznego. Dwie jednak rachuby istniały 
pod tym względem, mało od siebie różne: katońska, 
która wypadła na 752 lat przed erą chrześciańską i 
warrońska o dwa lata wcześniej epokę tę licząca. Za­
tem podług Varrona rachuby obchodzono obecnie 
w Rzymie rok jego założenia. Po ostatniem rozsze­
rzeniu Rzymu przez cesarza Aureliana, obwód jego  
wynosić miał 15,000 kroków, t. j . 2 '/2 mil jeogr., a 
ludność miała dochodzić do 3 milionów; nigdy je ­
dnak liczba obywateli nie przenosiła 300,000, Obchód 
d. 21 ograniczył się na wywieszeniu chorągwi z Ka­
pitolu i muzykach wojskowych na placach oświetlo­
nych ogniami greckiemi i bengalskiemi.

T«‘atr. Jutro w sobotę dnia 29 kwietnia, na do­
chód Teofili K w i e c i ń s k i e j ,  po raz pierwszy, ko- 
medya w 5ciu aktach, przez T. S a m o 1 i ń s k ą na­
desłana z Chicago w Ameryce, zalecona do grania 
na konkursie dramatycznym krakowskim 1876 r.: 
T rzy  F lory. Początek o godzinie 7ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk otwarta codziennie od godz. l l e j  do 4ej prócz 
poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni 
powszednie 30 centów.

—  Dnia 27 kwietnia pochmurno, deszcz: termo­
metr od 6 'O doszedł do 9-8 C. Barometr z małym ru­
chem; dnia 28 kwietnia o godz. 6ej rano stan jego 
był 739 O milimetrów; termometru 5*6 C. Wiatr za­
chodni.

—  W sobotę dnia 29 kw ietnia: Śgo Piotra mę­
czennika.

Oospodarstwo, przemysł i handel.
B a n k  Galicyjski dla handlu i  przem ysłu.

Wczoraj d. 2"? b. m. ukonstytuowała się Rada 
Nadzorcza Banku Galicyjskiego dla handlu i prze­
mysłu i wybrała prezesem hr. Ludwika W o d z i -  
c k i e g o ,  wiceprezesem tajnego radcę Dr Wiktora 
Kopf f a ,  Rada Zawiadowcza udzieliła prokurę p. Leo­
nowi P a s z k o w s k i e m u .  — Numera wylosowanych 
akcyj pierwszeństwa są następujące: Nr. 4445, 5212,
4685, 3646, 3775, 2550, 5459, 5341, 4123, 4227,
422, 4624, 2526, 5345, 1757, 5817, 973, 3381,
3389, 3672, 5859, 3694, 2432, 1937, 621, 3963,
3336, 1816, 3952, 304, 5213.

Wiadomości
z Mura Izby handlowo-przemyslowej krakowskiej 

o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  
dnia 27go i 28go kwietnia.

Znowu wczorajszy targ na Baranie był zupełnie 
martwy, bo zaledwo kilka fur przyjechało ze zbożem. 
Cen nienotowaliśmy. Nawet na odstawę nie dowie­
ziono. Roboty w polach są główną przyczyną tego 
chwilowego zastoju.

Ruch na dzisiejszym targu kleparskim był słaby, 
dowóz zboża nie wielki. Tendencya wzmocniła się, 
ceny prawie wszystkich produktów z wyjątkiem ję ­
czmienia podniosły się. Piękne suche ziarno było po­
szukiwane i wyżej płacone, poślednie gatunki nie 
wiele znajdowały kupców. Z Prus zaledwie kilku ku­
pców przybyło.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 9*50 
do 10*75 złr., czerwoną od 10*—  do 11*50, białą od 
10*—  do 11*75; żyto warszawskie za 100 kilogr. 
od 8*40 do 8*88, podolskie od 7*75 do 8*50; jęcz­
mień dla browarów za 100 kilogr. od 8*25 do 8*60; 
na paszę od 7*70 do 8*— ; owies za 100 kilogramów 
od 10*—  do 11*50; owies do siewu do 12 25; groch 
od 9*—  do 12*— ; fasolę od 8*—  do 12*— ; wykę od 
8*50 do 9*—  złr.

Odpowiedź na artykuł p . A dam a Idzikowskiej 
o górnictwie i hutnictwie krajowem.

W artykule Nr. 75 Czasu  pod tytułem: „Pogląd 
na górnictwo i hutnictwo krajowe," uskarża się p. A- 
Idzikowski na „brak jakichkolwiek danych statysty­
cznych z dwóch tych gałęzi krajowego przemysłu." Po­
daję przeto do wiadomości, że od czasu istnienia ustawy 
górniczej z r. 1854, c. k. Starostwo górnicze z końcem 
rażdego roku jak najdokładniej zbiera wszelkie dane 
statystyczne, tyczące się górnictwa i hutnictwa, i ze­
stawia takowe w obszernych sprawozdaniach, które 
ministerstwo drukiem rozpowszechnia. Nie ma zatem 
żadnej trudności być zawiadomionym o wszelkich szcze­
gółach w tym zawodzie, a jeżeli Wydział krajowy nie

rych bezkarnie się nieprzekracza, że przeto należy 
oddawać co cesarskie cesarzowi, co zaś boskie Bogu 
i nie dźwigać naraz podwójnej twórczości, bo wów­
czas siła twórcza się rozpręża, i geniusz się rozczy- 
nia. Miasto jasnego, ciepłego płomienia żywicznego 
drzewa, na ofiarnym ołtarzu sztuki podnoszą się tylko 
czarne kłęby duszącego dymu, jak z kopalni węgla 
kamiennego.

Innym przedmiotem zajęcia były także pierwsze 
wiadomości z pałacu przemysłu, gdzie od 20go marca 
sąd przysięgłych artystów z pomiędzy tysiąców po­
wijanych wyróżniał tysiące wybranych, których 

leia będą dopuszczone do tegorocznego salonu. 
V, ) ki uczenie z tej wystawy dwóch obrazów znanego 
Manet który apelując do publiczności, w własnej 
je pracowni wystawia, zwróciło nieco uwagi na jego 
naśladowców. Jakkolwiek bowiem rzecz nie jest ła- 
twą do uwierzenia, Manet ma już naśladowców a na­
wet zastęp dość liczny. Zastęp ten, zajmujący w ma­
larstwie to samo stanowisko, jakie w Izbach francu­
skich zaj1 ują skrajni radykalni, znani in transigeauts, 
nie próbował nawet, czy sędziowie pozwolą mu figu­
rować w salonie, lecz zarządził osobną wystawę przy 
ulicy Le Pelletier w magazynach handlarza obrazów 

irand- rei, pod nazwą: exposition  des im pressio- 
<.stes. Oba wyrażenia in tran sigean ts i im pressio- 

ruste? są bardzo trafnie użyte dla scharakteryzowa­
l i  m au\ -y, która pretenduje być radykalną reformą 
szkoły realistów. Są oni bezzaprzeczenia in tran si-  
(!uar-t.j, w tem znaczeniu, że do żadnych ustępstw 
■ ia najelementarniejszych zasad sztuki niezdolni, nie 

Zl*aSi2 h°między tonami barwy pojednawczej, więc 
• oktrynerską surowością pomijają wszystko, co się 

zowie oier.iem, półcieniem lub półtonem. Poznać ich
^ !maw °k palec*?.’ na. kt?rej nigdy jedna farba dru­
giej choćby najbliższej me zabarwi, dla każdej farby 
mają oddzielny p ęd ze l-n ie , przepraszam, oddzielną 
szczotkę, za pomocą której pokrywają swe płótno

jaskrawemi plamami. I płótno też ich staje się po- 
dobnem do palety: barwy układają się na niem je­
dna tuż przy drugiej, lecz nie zlewają się z sobą i 
nic ich nie łączy. Całość przedstawia bardzo pier­
wotną mozaikę z nieociosanych i niewygładzonych 
plam, składaną z całą naiwną niezręcznością sztuki 
przedhistorycznej, współplemiennej mamutom i ja ­
skiniowym niedźwiedziom. W pewnej odległości obrazy 
sprawiają jakie takie wrażenie — zdaje ci się, że 
w nich coś dostrzegasz; lecz się nie zbliżaj, bo złu­
dzenie znika i masz przed sobą tylko różnobarwne 
plamy.

Zwinnej strony, jako impresyioniści są oni prostem 
przeczeniem realizmu, do którego odnowienia preten­
dują. Nic nie masz wspólnego między realizmem a 
nimi, którym nie idzie o to, aby przedstawić naturę 
w jej nagości i prozie, lecz o to głównie, aby przed­
stawić realne wrażenie (V im pression), jakie natura 
sprawia na ich oku. Z szału opozycyi przeciw idea­
listom, którzy poetyzują naturę i podchwytują z niej 
sam charakter piękna, impresyoniści przekroczyli 
granice najrealniejszego realizmu i zaniedbują nawet 
rysunku. Corot szydził z realistów, mawiając o nich, 
że w krajobrazie wiejskim zdolni są tylko widzieć 
„królika w zagonie kapusty". Impresyoniści posu- 
wają się dalej, twierdząc, że w zagonie kapusty, 
z odległości, w jakiej nań patrzą, nie są zdolni roz­
różnić właściwych form królika, więc powinni prze­
nieść na płótno tylko wierne wrażenie, w* którem 
królik wyróżnia się od ogólnego wrażenia sprawio­
nego zagonem kapusty. Dochodzą więc do tej nie­
uniknionej niekonsekwencyi, że gdy w takiem „wra­
żeniu" formy tracą swoje kontury i linie i rozpły­
wają się, zlewają się ze sobą — za to koloryt za­
chowuje surowość i jednobarwność tonów. Tworzą 
bezkształtne plamy wśród plam. Do nich szczególniej 
zastósować by można ten szlachetny wyraz przeba­
czenia dla tych, którzy nie wiedzą co czynią.

Wystawa tych impresyonistów, poprzedzająca o- 
twarcie tegorocznego salonu, otworzyła seryę wiosen­
nych i letnich zajęć Paryża, które głównie zamykają 
się w wystawach. W pałacu przemysłowym podczas 
gdy na pierwszem piętrze rozpoznawano wartość zło­
żonych dzieł sztuki, na dole urządzono wystawę koni, 
konkurs dla tej najszlachetniejszej zdobyczy człowieka. 
Karuzel wojskowy, którym konkurs ten otwarto, ścią­
gnął marszałka a z nim publiczność tak liczną, że 
docisnąć się było trudno. Po karuzelu wystawa nie- 
przestała być punktem przyciągającym, szczególniej 
dla tej okrutnej a pięknej publiczności, która lubi 
śmiać się z niezręczności, z niepowodzeń publiczności 
niepięknej. Są godziny w których amatorowie para­
dują na wierzchowcach czystej lub półkrwi po we­
wnętrznym dziedzińcu pałacu zamienionym na cyrk i 
uzbrojonym w przeszkody i płoty, jak na wyścigo­
wym placu. Wielu bardzo zabawia się przeskakiwa­
niem tych przeszkód i płotów, lecz wierzchowce jakby 
dopuszczone do wspólnego z piękną publicznością 
spisku, po większej części odznaczają się niekarnością. 
Najczęściej jeździec z wierzchowcem razem pomimo 
ostrogi pozostają z jednej strony płotu, a tylko ka­
pelusz jeźdźca na drugą przeskakuje stronę. Ztąd 
śmiech, a śmiech serdeczny, świeży i dźwięczny któ­
remu czasem towarzyszą oklaski, tem huczniejsze im 
dłużej jeździec wahał się w swem siodle zanim od­
ważył ,się pójść za przykładem kapelusza dokonywa- 
jąc mimowolnie skoku którego wierzchowiec mu od­
mówił.

Inna jeszcze wystawa zajmuje dziś już publiczność 
artystyczną i przemysłową a tą jest zapowiedziana świe­
żo przez dyrektora Wydziału sztuk pięknych p. Chen- 
nevieres, wystawa francuskich kobierców. Ze sprawo­
zdania przesłanego w tym względzie do ministra o- 
światy wypada, że wystawa ta  będzie połączoną z 
wystawą ogólną jaką zarządza dorocznie po zamknię­
ciu salonu, stowarzyszenie zwane: VUnion centrale

des a r ts  appliqu es a I’industrie. — Rząd ofiaruje 
wszystkie kobierce jakie posiada w swych składach,
i uprasza wszystkich amatorów posiadających dzieła 
tego przemysłu o chętny udział w wystawie. — P. 
Chennevieres ma na celu przypomnienie międzynaro­
dowej publiczności, że rękodzielnie Gobelinów w Pa­
ryżu i w Beauvais istnieć nie przestały — a prze­
mysłowi prywatnemu pragnie ułatwić porównawcze 
studyum postępu sztuki kobierniczej; w przedsięwzię­
ciu tem możnaby nawet dostrzedz stronę polityczną, 
dotyczącą uznania przez rząd usiłowań tej Union 
C entrale, która z prywatnej powstała inieyatywy i 
prywatnemi rozporządzając środkami zarządza jednak 
dorocznie wystawy bardzo zajmujące i przyczynia się 
w pewnej mierze do rozwoju i postępu w przemyśle.

Zakończę wzmiankę o powszechnej wystawie w Fi­
ladelfii, nie dlatego, że już zapowiedziano konferen- 
cye pp. Louis Blanc i W. Hugo na korzyść fundu­
szu przeznaczonego dla projektowanej delegacyi od 
robotników paryskich, która ma się składać ze 120 
osób, po 2 z 60 gałęzi pracy. Powiadają, że konfe- 
reneye te będą miały cel podwójny, najprzód tę de- 
legacyę, która jest celem otwartym, a powtóre agi- 
tacyę na korzyść amnestyi, która ma być ich celem 
ukrytym. Czcze takie agitacye nie zasługują może 
na uwagę, w każdym razie poruszają one tylko pe­
wną część Paryża. Bardziej interesującemi bo po- 
wszechniejszemi są usiłowania komitetu franko-ame- 
rykańskiego, który agitacyę swoją przeprowadza sy­
stematycznie, zbiera podpisy na księgi adresowe, za­
rządza składki na koszta znanego pomnika wolności, 
mającego stanąć u wnijścia do Nowo-Jorskiego portu 
i pomnik teń buduje. W pracowni rzeźbiarza Bartholdi 
osoby mające przystęp do artysty oglądały już tę 
olbrzymią postać, którą w gipsie już ukończono. Po- 
równawcze_ rozmiary tego posągu są zdumiewające, 
kolos rodyjski gotów zejść na karła. Reporter je­
dnego z dzienników paryskich twierdzi, że wraz z ka­

peluszem, dosięgał swoją wysokością zaledwie ol­
brzymiej wypukłości, która ma stanowić kostkę u 
prawej nogi posągu — wyżej nieco noga przybiera 
kształty libańskiego cedru. W fałdach draperyi mo­
żnaby pomieścić całe beczki wody. Szyja wyskakuje 
z ramion niby pień odwiecznego dęba a po nad te- 
mi ramionami, w których nie jedna z ulic paryskich 
pomieścićby nie mogła, jaśnieje dopiero, lecz już w 
obłokach, wspaniała głowa bogini o silnie wyciętym 
nosie, dumnem wejrzeniu i wdzięcznych ustach. — 
W prawem, wyciągniętem ręku trzyma ona pocho­
dnię, raczej świecznik, w którego wydrążeniu, ja* 
zapewnia reporter, trzech ludzi swobodnie przecha­
dzać się może.

Nie widziałem tego posągu, nie mogę prze^ 
nie uwierzyć wrażeniom skreślonym przez report*'" 
ra. Lecz nie sądzę doprawdy, aby olbrzym taki, zaC 
knięty w pracowni mógł przedstawiać jakiśkol"’̂ , 
wdzięk, choćby tylko w ustach. Wdzięk jest wr»^_ 
niem złożonem, które wynikać może tylko z barh1̂  
nii, tylko z całości. — Że zaś w pracowni tę cał°‘ 
objąć bardzo trudno, skoro sam reporter wyznaje^ 
napróżno podnosił własną głowę do sufitu, prag0 ,̂ 
dostrzedz głowę posągu, wspomnienie o wdzięcz^0 _ 
ustach jest zdolnem każde inne usta ożywić uśfo,e_ 
cliem niedowierzania. O wdzięku tego potwora 
<Mć będą mogli dopiero ci, którym ukaże się o? 
per-  -e*iywie  i na niezmierzonem tle Oceanu. 
dopi i cenić będzie można ile w takich olbrzy®10'
rozmiarach może być majestatycznej wielkości i c/-_ 
rozmiar , kie nie sprzeciwiają się ogólnemu wra” 
źeniu piękna i wdzięku.

Paryż 15 kwiernia.
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Posiada tak użytecznych i pożądanych wiadomości, 
to tylko z przyczyny, że może nie uważa za stoso­
wne, udać się w tym względzie do władz powołanych 
tj. do c. k. ministerstwa rolnictwa, lub do c. k. s ta ­
rostwa górniczego. ,

Co do wzmianki p. I. jakoby c. k. saliny w Bo­
chni i Wieliczce, dalej c. k. kopalnia i huta w Swo­
szowicach „oto" miały być „główną częścią górni­
ctwa i hutnictwa galicyjskiego," i że te przedsiębior­
stwa posługują się do popędu machin i huty siarko­
wej wyłącznie węglem zagranicznym; muszę podać
objaśnienie, że te trzy zakłady używają węgla ja- 
Worżnickiego; dalej, że" takowe spotrzebowanie stosun 
kewo do produkcyi krajowej węgla kamiennego w Ja- 
Worzniu, w Sierszy, w Dąbrowie, Tenczynku i t. d. 
jest bardzo m ałe;’ nakoniec, że owe trzy zakłady nie 
stanowią głównej części przemysłu górniczego, jak to 
Właśnie wykazy statystyczne za rok ubiegły, na któ­
rych brak p. I. tak ubolewa, najprzekonalniej udo­
wadniają.

Wedle tychże bowiem wynosi wartość płodów gór- 
hicznych w Galicyi wydobytych (z wyjątkiem soli i 
nafty) 1,306,184 złr., a hutniczych 1,093,389 złr., 
Pomiędzy któremi c. k. zakład w Swoszowicach cy­
frę 75,000 złr. reprezentuje.

Zresztą wedle mej wiedzy miejscowość „Lanszowa1 
o której p. I. wzmiankę czyni, nieistnieje: natomiast 
kopalnia hr. Larischa na węgiel kamienny, toż samo 
miejscowość]„Brzęezkowice" istnieje, ale nie w W. Ks. 
Krakowskim, lecz w Szląsku Pruskim.

Co do dalszego wywodu p. I., że prawodawstwo 
jest główną przyczyną opłakanego stanu przemysłu 
oleju i wosku ziemnego, i że włączenie tych minera­
łów w szereg prawem górniczem zastrzeżonych byłoby 
jedynym środkim ratunku: to w całości przyznaję, ale 
winę. tego składać na ustawę górniczą, a względnie 
ha rząd, za bardzo niesłuszne uważam; i dla popai- 
cia tego niech mi będzie wolno skreślić przebieg te 
kwestyi od początku aż po dziś dziem

Powątpiewanie, czyli „naftę" należy doliczać do 
żywicy ziemnej (Erdbarz), wedle § 3 ustawy górni­
czej do regalu górniczego należącej, c. k. minister­
stwo w roku 1860 twierdząco załatwiło. Sejm gali­
cyjski w skutek tego nic pilniejszego nie miał do 
czynienia, jak w pierwszej kadencyi r. 1861 uchwa­
lić rezolucyę, aby nafta wyłączoną została od królew- 
szczyzny górniczej. Najjaśniejszy Pan najwyższem roz­
porządzeniem z dnia 2 2  stycznia 1862 r. na odpo­
wiednią petycyę Wydziału krajowego nakazać laczy 
„aby naftę, jeżeli zostanie spotrzebowana do wyrobu 
olejów oświetlających, nie traktowano jako przedmio
regalu górniczego." , . , , ,

W ten sposób olej i wosk skalny usunięty został 
z pod ustawy' górniczej i oddany wolnemu użytkowi 
właściciela gruntu. Wiadomo jak  na tej podstawie 
industrya się rozwinęła. .

Ministerstwo i władze górnicze kilkakrotnie usiło­
wały ten stan polepszyć w myśl regalu górniczego, 
ale wszystko spełzło na uporze właścicieli gruntów i 
przedsiębiorców.

W  r. 1873 z polecenia JExc. p. ministra rolhictw a 
przedłożyłem projekt nowelli w celu uporządkowania 
tei kwestyi na podstawie regalu ; JExc. p. minister 
wysłał na koszt rządowy ś. p. c k nadradcę E . 
Windakiewicza, do sumiennego wybadania wszystkich 
stosunków przedsiębiorstwa naftowego, i sprawozda­
nie jego hojnem rozdaniem bezpłatnych broszur po­
między publiczność interesowaną rozpowszechnić po­
lecił; a c. k. namiestnictwo broszurę tę. na polski 
język przetłumaczoną po cenie 2 złr. rozprzedać za- 
rządziło.

Nakoniec rząd w r. 1874 podał nowellę odpowie­
dnią do opinii sejmu, który z powodów powszechnie 
wiadomych nie przychylił się, pomimo że uznał w a­
dliwość stosunków i nagłą potrzebę poddania przed­
siębiorstw naftowych pod nadzór górniczo - fachowy.

Nie cięży przeto wina na rządzie, jeśli industrya 
naftowa upada, jak to p. 1. bardzo trafnie opisuje.

Węgiel czarny i brunatny stoi zawdy pod prawem 
górniczem, bo należy do minerałów §• •’ " s ,awJ 
górn. objętych. Zresztą wydobycie węgla czarnego 
nie jest tak małoznaczące, jak p. I. sobie wystawia, w 
r. 1875 bowiem w W. Ks. Krakowskiem wydobyto
3 1 2 '/2 milionów kilog. wartości 980 ,000  złr.

W ęgiel brunatny tylko w Gródny dolnej koło Pil- 
zna w powiecie Żółkiewskim i Kołomyjskim wydo­
bywa się. Cierpi ten przemysł na zbyt miernych po­
kładach lub też na konkurencyi węgla czarnego, a

’ t S Ś t a S Ł .  I. różnicę u M  P»»niędż, 
regalem górniczem (królewszczyzną t. j- prawem naj­
wyższem rządu do nadania i nadzoru górnictwa) i 
monopolium (samokupstwem łj. wyłącznem prawem 
rządu wyrobu i sprzedaży), któremu ostatniemu z prze­
mysłów górniczych jedynie podlega wydobywanie 
wyrabianie soli kuchennej.

Kraków dnia 26 kwietnia 1876 r.
H. Wachłel 

radca i przełożony c. k. starostw a górn

t,a przyjęłaby chętnie znaczne zapasy gliny ogmo- 
trwałej, gdyby ją  mogła otnym ać po bardzo niskich 
cenach. Towarzystwa kolejowe miałyby wszelką pod­
stawę do obniżenia cen frachtowych, bo glina ognio­
trwała byłaby nowym artykułem przewozowym a 
między towarzystwami kolejowemi wywiązała y się 
konkurencja, wiadomo bowiem, że do Cieplic cze­
skich prowadzą dwie drogi żelazne, jedna na Krze­
szowice a druga na Mysłowice. Skoro juz dzis.aj 
przewożą koleje niektóre towary po cnt., to mo­
żna przypuścić, że dla nowego artykułu obmzą cenę 
frachtową na 5/k> cnt. Tak niska cena przewozu mo­
że glinie ogniotrwałej zapewnić raz na zawsze stały

°dW 'obwodzie krakowskim mamy obecnie _ następu­
jące znaczniejsze kopalnie gliny ogniotrwałej: w Mi- 
rowie Rudnie i Grójcu, tudziez w Brodle, Porembie, 
Regnlicach i Czatkowicach. Pierwsze trzy kopalnie 
należą do Artura hr. P o t o c k i e g o .  Glina ognio­
trwała bywa wydobywaną w sposób górniczy z głę­
bokości 15 do 44 metrów. Do wnętrza kopalni pro 
wadzą szyby a w podziemiach są długie kurytarze. 
Wydobywanie gliny jest więc połączone z wszystkie- 
mi trudnościami górniczemi. Ponieważ glina ognio­
trwała, w myśl dotychczasowych ustaw nie stanowi 
regalu górniczego, lecz jest poprostu własnością grun­
tową, przeto zachodzą dość często wypadki wdziera­
nia się w miedzę ze strony właścicieli gruntów są­
siednich.

Glinę, ogniotrwałą sortuje się w kopalniach według 
kości i oznacza numerami: 00, I. i II. Najprze­

dniejsza glina nosi znak 00  i jest poszukiwaną przez 
fabryki szkła. Przednia glina, oznaczona znakiem I, 
ma mierny odbyt do fabryk cegieł ogniotrwałych łub 
bywa używaną do fabrykucyi tygłów glinianych. Po­
ślednia zaś glina, oznaczona znakiem II. spoczywa 
dokoła kopalń w kopcach sypanych od 25 lat i jest 
wystawioną na wszelkie wpływy klimatyczne, _ głó 
wnie zaś na deszcze ulewne, które ją  spłukują i wy
mulają. . , , . . , ,

Techniczna wartość gliny ogniotrwałej zawisła od  
przymieszki glinv czystej, która to przymieszka^wy­
nosi w kopalniach wymienionych 34"/0; od.zupełnego 
braku wodanu tlenku żelaza (Eisenoxydhydrat), od 
braku ostrego plasku i od pięknej jasnej barwy w 
stanie suchym, a sprężystości w stanie wilgotnym.

Powyższe właściwości posiada glina ogniotrwała 
wydobywana w powyżej wyliczonych kopalniach, głó- 

vn<i rrlina wvdohvwana w kopalni mirowskiej.

HOTEL POLLERA: Stanisław Turski z żoną ob. 
Zlirichu, Ignacy Miensiel z Cieszyna, Paweł Zenker 
kupiec z Bodenbachu, Józef Kijowski ob. ze Żywca, 
Władysław Kardoliński z Kardolina, Leopold Altman 
kupiec z P ragi, N. Resell z Wiednia, E. Koźmińska 
z Warszawy, Zofia Glecmer z Warszawy, Bronisław 
Gołyński ze Lwowa, Kamil Hussak z W iednia, Lu­
dwik Posner kupiec z Berna, Bogdan Piątkowski ob. 
z Kongresówki, Karol Drzewiecki ob. z Kongresówki, 
E. Bonsmann kupiec z Solingen, Jerzy Geisler obyw. 
z W iednia, Kazimierz Henisch z Kongresówki, Zy­
gmunt Blumer z Wiednia, M. Stigelle z Wiednia, 
Aloizy Mayer z W iednia, Dr Piotr Gerl z W iednia, 
Dr Andrzej Urbanek z W iednia, Ignacy Zasmann 
ob. z Brodów, Ignacy Reinhardt kupiec z Wiednia, 
Henryk Polaczek kupiec z Prus, Juliusz Schitfmann 
ze Lwowa, hr. Kalikst Ostroróg-Góżyński szambelan 
z Poznania, hr. Zygmunt Ostroróg Góżyński z Po­
znania, hr. Marcin Nałęcz Kęszycki z żoną z Dźwi- 
niaczki, hr. L. Morska z Brzeziny, hr. Zofia Berthelly 
z Florencyi, hr. Romerowa z żoną z Galicyi, Józef 
Ochocki z żoną z Galicyi, hr. W. Rejowa, hr. Mie­
czysław Rej wł. dóbr z Przecławia, lir. Prószyńska 
z Wiednia.

wnie zaś glina wydobywana w kopalni mirowskiej 
Z kopalń należących do Artura lir. Potockiego wy­
wożą co roku do górnego Szląska 1,750,000 kilo­
gramów gliny ogniotrwałej. Ekspłoatacyą tej kopalni 
zajmował się od r. 1869 dzierżawca Adolf Wolf, a 
po jego śmierci objęli tę  kopalnię jego spadkobiercy 

w myśl kontraktu dzierżawić ją  będą do r. 1880. 
Cegły ogniotrwałe wyrabiane w cegielniach nale­

żących do lir. Artura Potockiego mają znaczny od- 
}yt w Galicyi i w Królestwie Polskiem. Według 
chemicznego rozbioru przedsięwziętego z urzędu i o- 
głoszonego w swoim czasie we wszystkich pismach 
oolskich, przewyższają cegły ogniotrwałe wyrabiane w 
Krzeszowicach jakością wszystkie wyroby angielskie 
i niemieckie. Żałować tedy wypada, że Galicya i Ro- 
sya, mające pod ręką tak wyborny materyał i pro­
dukt, sprowadzają jeszcze ciągłe towar zagraniczny, 
znacznie gorszy i droższy.

Tysiąc cegieł ogniotrwałych kosztuje w Krzeszo­
wicach 82 złr. przy wadze 5 kilogramów, a 300, 
150 i 65 milimetrów objętości; i 62 złr. przy wa­
dze 3 kilogr. a 228, 113 i 58 milimetrów objętości 
Przy odbiorze większym daje fabryka znaczny rabat

{Gazeta Lwowska.)

W i e d e ń  dnia 27 kwietnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 4640 sztuk, 

jagniąt 1442, zabitych wieprzów 178, żywych owiec 
2819 wszystkie strzyżone.

Nierogacizny żywej galicyjskiej 238 płacono po 44 
do 50 złr., ciężkie barany od 45 do 58 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Cielęta płacono od 36 do 56 złr., 
jagnięta na parę 5 do 13 złr., żywe owce od 38 do 
50 złr., wieprze zabite od 42 do 60 zlr. żyw e owce 
wszystkie dla eksportu zakupiono.

Wilhelm Amirowicz,
Gaffe Stirbok.

Ą D  P O L I T Y C Z N i .

D t p m u  tefógrajicsn*.

U  i t r / b u r g  26 kwietnia. Król mianował profe 
esora teologii X: S t e i n a ,  biskupem tutejszej dye- 
cezyi.

i l r u f e s e l l a  26 kwietnia. B a r a  interpeluje rząd 
o naganę daną oficerom za uczestniczenie w Ganda­
wie pogrzebowi’ bezwyznaniowemu. Nie poprzestaje 
on na wyjaśnieniach danych przez ministra wojny i 
pyta, czy wolno oficerom brać udział w pogrzebach 
bezkościelnych albo nie. Na pytanie to odpowiedział 
minister spraw wewnętrznych potakująco.

K z y m  26 kwietnia. Na posiedzeniu Izby depu- 
tewanych N ic  o t e r  a odpowiada na zapytanie P a ­
t e m  o s t r a ,  iż zabronił odbycia zamierzonego zgro­
madzenia ludu w Man tui w celu-żądania zniesienia po­
datku od miewa, gdyż miał powód obawiania się 
zamieszek. Na zapytanie M a s s a r e g o  udzielił Ni- 
cotera wyjaśnień o zamieszkach powstałych niedawno 
w Corato z powodu podatków gminnych i dodał, że 
winni będą pociągnięci przed sąd.

l iO m l  y n  27 kwietnia. Sekretarz stanu kolonij 
C a r n a r v o n  otrzymał telegram od gubernatora wy­
spy B a r b a d o e s ,  że spokojność tam od soboty przy­
wrócona. Władze wojskowe oświadczają, że doniesie­
nia o zamieszkach były przesadzone; wojsko nie u- 
żyło broni palnej i żaden biały nie zginął z rąk mu­
rzynów.

M a d r y t  26 kwietnia. Kongres uchwalił trzy 
pierwsze artykuły konstytucyi. Książę W a l i i  odjeż­
dża w sobotę do Lizbony.

M a d r y t  26 kwietnia. Komisya budżetowa po­
stanowiła za porozumieniem się z rządem nie zda­
wać sprawy wprzódy, dopóki nie zasiągnie zdania 
wierzycieli skarbu publicznego.

K . a i r  26 kwietnia. Dziś odchodzi z Massuah 
młków i wraca do Egiptu. Reszta wojska zwolna 
wsiadać będzie na okręty i powracać.

Wszystkie dzienniki berlińskie zajęte są ustąpie­
niem Delbriicka. Provinzial Corresp. upewnia^ je ­
dnak, że tylko stan zdrowia był powodem tego kio- 
m. Następcą Delbriicka naznaczają ministra heskie­
go Hoffmanna. . .

Rozpoczęły się we środę w pruskim sejmie roz­
prawy nad przelaniem własności i wszelkich praw 
kolei żelaznych pruskich na rzecz cesarstwa Niemie­
ckiego. Obrady te miały być odłożone do czwartku, 
jak o tern pisaliśmy wczoraj; wszelako, gdy kanclerz 
przekonał się z zebrania partyi liberalnej we wtorek 
wieczór, iż tylko kilku jej członków oświadczyć się 
zamierza przeciw temu wnioskowi, polecił położyć go 
na pierwszem miejscu porządku dziennego. Zapisali 
się do głosu przeciw: Richter z Hagen, postępowy, 
Berger, Reichensperger, Hanel, Virchow, W indthorst 
z Meppen, bar. Schorlemer, Biesenbach i Kalle, a 
za wnioskiem Hammacher, Sybel, W edell, hr. Bethusy- 
Huc, Lasker, Jung i Miquel. Richter pytał Bismarka, 
dla czego sprawę tę wniósł w sejmie pruskim, skoro 
winna ona była być wniesioną w parlamencie nie­
mieckim. Kanclerz nie powinien sejmu wyprowadzać 
do boju przeciw parlamentowi. Wiadomo zaś, ze w 
parlamencie znalazłoby się więcej przeciwników bo 
deputowani także innych krajów niemieckich. a 
mienił przy tem o sporach w łonie gabinetu, o nie­
zgodzie Delbriicka z Cesarzem i kanclerzem, czemu 
wszystkiemu Bismark zaprzecza. Dalej oświadcza kan­
clerz, iż chciał wprzódy dowiedzieć się od sejmu, czy 
chce sprzedać koleje Cesarstwu, niż sprawę tę trak­
tować w parlamencie i dowodzi potrzeby jedności sy­
stemów kolejowych i zarządów. Obrady odłożone zo­
stały na czwartek.

Rząd francuski narobił sobie kłopotu zwleczeniem 
obrad nad amnestyą, bo teraz już przyszło do wy­
taczania procesu za mowy imane na zebraniach a- 
mnestyjnych i za ogłuszanie tych mów w dzienmkaci. 
Mówcy owi przypominają mówców Komuny, a dzien­
niki są z rodzaju Pere DuchePif- .

Rady departamentowe Francyi óbl'adują w tym 
tygodniu, a mimo politycznego nie zakrój!1 swego, 
lecz usposobienia chwilowego, nie znać ich "’p.vwii 
na Paryż, tak dalece Paryż absorbuje Francyę. u

G lin a  ogn io trw ała  w  K ra k o w sk ie m .
II.

Z pomiędzy wielu fabryk wyrabiających obecnie 
cegły ogniotrWałe, możemy właścicielom kopalń gli­
ny! zalecić fabrykę w Cieplicach czeskich. Fabryka

Przyjechali do Krakowa od 27go do 28go kwietnia.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Jan

Włodarczyk inżynier z Sambora, Karol Fedunio z żoną 
z Wiednia, Michał Karnawalski z Kongresówki, W ie­
sław Żelichowski z Galicyi, Jan Pawłowski ze Lwo­
wa, Ludwik Gołuchowski z Galicyi, Józefa Kołakow 
ska z Kongresówki, Lucyan Andrzejewski z Miechowa, 
Władysław Gasowski inżynier z Kongresówki, Antoni 
Łącki właś. dóbr z Kongresówki, Krzysztof Rudzki 
wł. d. z Kongresówki, Władysław Sielawa wł. dóbr 
z Galicyi, Piotr Rudzki wł. d. z G alicyi, Jan Turski
wł. d. z Galicyi. .

HOTEL SASKI: Adam Skrzyński wł. dobr z Ła- 
licyi Kazimierz Waliszewski właś. dóbr z Paryża, 
Jan Podstawski z Wiednia, Samuel Herzberg i Natan 
Herzberg z Warszawy, Wincenty Dunikowski wł. d 
z Kongresówki, Salomon Buber ob. ze Lwowa, Mi 
kolaj Brandler kupiec z Wiednia, Eliasz Amsel obyw 
z Warszawy.

Zamknięcie Sejmu i mowy pożognalne miały ce 
chę, powiedzielibyśmy, bardziej serdeczną niż urzędo­
wą. Mowa Marszałka trafiła w ten ton ujmujący 
wszystkie odcienia Izby a nawet jednający uznanie 
najsprzeczniejszych organów publicystyki lwowskiej. 
Łącząc się najszczerzej z tym chórem uznania, jaki 
towarzyszył kierownictwu br. Dzieduszyekiego w pra­
cach sejmu, z mowy zamykającej sesyę i kadencyę 
sejmową przytoczymy w tem miejscu u s tęp , w któ 
rym radzibyśmy upatrywać program dla przyszłego 
sejmu. Marszałek rzekł między innem i: „Gmachem 
tym będą wspólnym interesem złączeni i mali i wię­
ksi właściciele w jedną silną i oświeconą gminę, o 
partą jedną stroną o dom szkolny , drugą o nasz sta­
ry wiejski dom Boży“. Do słów tych, wyrażających 
tak zdrowe życzenia, dodać winniśmy tylko żal, że 
niestarczyło czasu, aby Marszałek krajowy był po­
stawił sprawozdanie z wniosku p. Dunajewskiego na 
porządku dziennym; byłoby to bowiem pierwszym 
krokiem na drodze, którą wskazał w swem przemó­
wieniu. Zapisać winniśmy, że serdeczne usposobienie 
jakie przejmowało Izbę na ostatniem posiedzeniu, o 
garnęło także i p. Antoniewicza, który przez cały 
czas obrad dał się we znaki swojemi poprawkami 
ciągłą dyskusją. Słuszna też rzecz, że ten właśnie 
mówca poczuł się do obowiązku podziękowania Mar 
szalkowi za jego bezstronność, a dodać mógł i za je 
go cierpliwość, którą nie raz wystawiał na próbę.

Sprawa ugody z Węgrami ani na krok nie postą­
piła naprzód od dnia wczorajszego. Konferencyi wspól­
nej pod przewodnictwem N. Pana nie było. Charak­
terystycznym dla obecnej sytuacyi jest list z Pesztu 
zamieszczony w półurzędowej P olit. Corresp.; jest 
już w nim mowa o ewentualnym gabinecie Sennyey* 
Bitto-Szlawy i o przywróceniu dawnego stronnictwa 
Deaka. Podajemy go powyżej w całej osnowie.

wych pokładają nadzieję w porozumieniu się Francyi, 
Anglii, Włoch i Niemiec, nad wywarciem szczerego 
i szybkiego nacisku wspólnie i spokojnie na R osję , 
zanim stronnictwo słowianofilów zdoła doprowadzić 
Cara i jego kanclerza do jakiego stanowczego czynu. 
Przypisują Carowi i ks. Gorczakowowi zamiary szcze­
rze pokojowe, i dla tego właśnie rachują na skute­
czność takiego zewnętrznego zbiorowego wpływu w 
tym samym kierunku". Podając tę  wiadomość tak 
jak ją  odbieramy, dodać winniśmy, że o zajęciu pro- 
wincyj tych przez wojska austryackie nie raz już 
była mowa, zdaje nam się jednak, iż twierdzić mo­
żemy, że okupacya zbrojna nie leży w polityce hr.
Andrassego. , .. , .. . . . .

Również donoszą nam, ze podróż królowej Angiel­
skiej na kontynencie odbyła się jak najlepiej. Z wiel- 
kiem zadowoleniem widziano w Londynie, że ki ólo- 
wa zatrzvmala się w Paryżu, aby przyjąć marszałka 
prezydenta. Zadowolenie to objawiło się metylko w 
dziennikach, ale w całej spółeczności wyższej i niż­
szej. Wrażenie to uderzyło tem więcej, ze podroż 
królowej do Niemiec niechętnie z początku była 
przyjmowaną nawet ze strony torysów. Ci ostatni 
czuli się upokorzonymi, że królowa i książęta rodzi- 
ny królewskiej opuszczali Anglię wszyscy razem w 
porze roku największej czynności politycznej i społe­
cznej, jakby umyślnie dynastya pokazać chciała, że 
Anglia z łatwością bez rodziny królewskiej obejśćby 
się mogła.

W tej chwili słychać z Pesztu, Petersburga i Stam­
bułu o zamiarze zawieszenia broni na cztery tygo­
dnie. Czasu tego użyłyby mocarstwa do nakłonienia 
powstańców, aby broń złożyli, a Turcya do skom­
pletowania jako tako sił swoich, a przynajmniej u- 
zbrojenia nizamów w Albanii, dla których posyła od- 
tylcówki przez Klek. Ks. Mikołaj Czarnogórski wy­
słał do Petersburga serdara Montanowicza pod pozo­
rem odwiedzenia dzieci swych chowanych w Moskwie, 
aby zbadał usposobienie w Petersburgu. Jak donosi Po­
lit. Corresp., Montanowicz wrócił, nie przywiózłszy z 
sobą przyrzeczenia pomocy, co zresztą łatwo pojąć, bo 
jak nam od dawna donoszono, Rosya nie jest przy­
sposobioną do kroków stanowczych, idzie jej przeto

“ . 'i ff* '*  . " 'A  R t ‘-„cei o utrzymanie dobrego o sobie mniemania urowincyach słychać w Paryżu wtedy tylko, gdy się wivCfą 0 utrzymanie & „ara„am „ w ;  „ ir ,u
;e w opozycyi odznaczają. Dla tego, gdy tylko mo- ludów Turcy . J L

zagajające posiedzenia Rad tych miały barwę poli-1 mania poke.;*1 “  a rozstrzygnięcia lo-

S p o m n ia ,. » nich, .  do b i . - L „  T m f i .  D l. t o *
żących. stryę ciężary pacyfikacyi, a jednak sama poanosi

Ńa pierwszem posiedzeniu Izby niższej angielskiej żne wątpliwości.
po świętach d. 24 b. m., wypowiedział Fawcett wo- ’ --------------------------------------
,um nieufności dla rządu, z P°w°du tytułu indyjskie- i e i o n p a f f f

go. Kwestya już rozstrzygnięta, tytuł uchwalony, O S IS tltlfc  dfcfłtfSSS te le y P a iC Z h .’S 
więc idzie tu  tylko o hałas. Prócz tego zbierają w I
Londynie przeciwnicy tytułu petycyę do królowej.! p o c z ^ a m  27 kwietnia. Tutejszy sąd dyscy- 
Ależ nie wątpić, że królowa wprzódy na ty tu ł 7,S°" I p)jnai-ny wydał dziś w śledztwie dyscyplinarnem na hr.
dziła się, nim go rząd wniósł w obu Izbach. Harry A r n i m a  wyrok orzekający oddalenie zesłuż-

Piszą nam z Rzymu: „Za dni kilka zbierze s i ę j , . p0n0Szenie kosztów procesu,
znów Izba. Chwila będzie ciekawa. Jakie stanowi- J - p a r y £  27 kwietnia. Ajencya Havasa zaprzecza 
sko zajmie środek i część prawicy, która pomogła doniesjenju 0 dymisyi posła francuskiego w Berlinie 
do obalenia gabinetu Minghettego, odmówiła przyję-1 wjcepjr G o n t a u t - B  i r  ona .  
cia wszelkich posad, które jej ofiarowano, a me L o n d y n  28 kwietnia. Wczoraj wieczór na po-
waha się w dziennikach florenckich czynić opozycyi siedzeniu Izby nizszej oznajmiono, że królowa san-
nowemu rządowi? W edług pogłosek gabinet za-1kcvonowa)a uchw ałę 'lzb  co do tytułu c e s a r z o w e j  
mierzą przeprowadzić w Izbie przez te  dwa mi es i ąeeUn d „ : s k i e j  A n d e r s o n  wnosi, aby obwieszcze-
oprócz budżetu, ugodę z Gallierą i nową reformę . odłoży<< ^  J 0 rozpraw nad wotum
wyborczą, która stanie się polem walki dla stron-1 - Jpostawioiiem przez F a w c e t t a .  Przeciw
nictw. Właściwie gabinet pragnie rozwiązania Izby wystąpił D i s r a e l i .  Po burzliwych rozpra-
obecnej, w obawie, że nie będzie miał większości w;(ch osiedzenie zostało zamkniętem. Obwieszczenie 
dość silnej i pewnej, ale jeszcze musi swą grę ukry- nQW tytułu nastąpi zapewne jutro, 
wać. Skoro tylko przejdzie reforma, o której mówią j L a d r y t  27 kwietnia. Wczoraj odbył się na
wszyscy, nie znając jej, odwoła się do kraju, który 1 . księcja W a l i i  wielki przegląd wojska,
mając więcej tym razem swobody w wyrażeniu swe).M' | j „ h a I .e s t  27 kwietnia. Prezes gabinetu F I  o -
 , 1 !  in o n f lA I  « 1 7  U r t t ll  DrłOOTłp.Crn (j lI D f lZ l I . 1  1  • S  t  J  T ^ L a /ł A * \ n ł A m ^ y g | j

Zarazem
woli, odpowie inaczej niż roku przeszłego.. Chodzij r e g k u  zaa3il dziś naprzód Izbę deputowanych, 
tylko o to, czy zamiar ministeryalny uda się ? L astepnie senat krótkiem orędziem księcia. Zarazem 
może; ale gabinet słabą będzie miał większość, wła- rozwin„1 w krótkości program nowego ministerstwa, 
śnie dla tego, że wielka liczba deputowanych obawia p  am ^  le<ra na zewnątrz na przestrzeganiu 
się, aby przez zbytnie rozszerzenie sfery inteligeacyi naiśbciśle:sze| neutralności i obstawaniu przy traktacie 
wyborczej, nic wyszła Izba z większością zbyt daleko wewnątrz zaś na utrzymaniu porządku,
idącą.

Podróż jenerała Moltkego po Włoszech, jakoby 
spowodowana stanem zdrowia, zdaje się być częścią 
polityczną a częścią strategiczną. Teraz przebywa 
Moltke w Neapolu. Z powrotem ma być podejmo 
wany przez króla w Kwirynalu.

Donoszą nam z Londynu o wiadomości,- k tóra tam

oszczędności i pojednawczości.

ShUanw*. W i e d e ń  28 kwietnia, godz. 3 m. 3, 
po pot. Renta papierewa 64 25 —  Renta crebrrcj 
67 50 — L ost z r. 1860 107 75 — Akcye B aa^ i 
Naród. 865. —  Akeye kredytowo 135 60 —  Londyn 
120 75 — Srebro 1 0 4 —  — Napoleony 9 64—

doszła i z wielką przychylnością powszechnie p r a y - l ' - y  ̂ ,  9 1 7 5 . Losy z r. 1864 128' A kcje
ję tą  była: „jakoby mocarstwa podjęły na nowo Pr ° - L  , : Karola Ludwika i 8 4 5 0 . Akeye kolei Lwowsko-
pozycyę uczynioną Austryi zajęcia prowincyj turec^- r zprniowieckiej 124- Akcye kolei węg. północ.
kich w powstaniu będących, tytułem środków poll- _  bod 9 7 -— . — Akcye kolei węg.-wschod. 34 — 
cyjnych. Już w epoce, gdy lord Derby przystępował ;nreckie 16 25 —  Obligacye inderon. galicyi
imieniem W. Brytanii do noty hr. Andrassego, zna- 83 50.— Losy premiowe węgierskie 68-25 - -
czna część ludzi politycznych w Anglii radziła zaję-1 ^ kcye kobq Koszycko-Bogum 97-— • — Akcye kolii
cie tych krajów przez Austryę. Dziś, gdy nota mc ^  7ach. austr. 127 50. —  Akcye franko - węgiar.
odniosła zamierzonego skutku, myśl okupacyi au  Akcye franko-austr. 1 2 -7 5 . — M arki 59 60
stryackiej powraca z większem niż dawniej powoaze- 1 153  5 0 .
niem. Sądzą nawet, że nie mogłoby ono wzbudzić
podejrzenia u Rosyi, jeżeli ta  wespół z Francyą, 
Angiią, Włochami i Niemcami zażąda od Austiyi 
zapewnienia, że wyprowadzi swe wojska, skoro tylko 
wskazane reformy zostaną przez 1 urcyę przyjęte i 
wejdą w wykonanie. Nieufność zwykła publiczności 
angielskiej względem Rosyi, objawia się teraz z po 
wodu kwestyi wschodniej, językiem daleko wybitniej­
szym niż ten, w jakim Niemcy od pewnego czasu o 
Rosyi przemawiają. W londyńskich kołach urzędo-

TTsposobieuie giełdy: mdłe.
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r o c S ą g i i  B a  f e o l e j a c S i
ODCHUDZA Z KRAKOWA:

I l? s s  L w o w a  S lokalny: osobowy: pośp ie tm y: m im *onjs
KrakAw odjazd: 10.52 rano 9.84 wiec*. 10.ss wiecs.

\Immm przyjazd: 9.45 w iecz .5 io  rano 10^5 rano.
D o  I f l e l l e i k i i  Kraków odjazd: 11.49 w poi.

WitUetka przyjazd: 12.88 popoł.
D o  l U l e p o A o m l c  t we wtorek, czwartek i sobotę » \f\tU esii,
Wislietka odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.

I Niopoiomitt przyjazd: „ 2 .  9 po południu.
D o  W ł a d n i *  I otobouy: pośpitsm y: mUstany: osobowy:
& a*ow odjazd: 6.7 rano 7.58 rano M a  rano 3.87 pop.
Wisdsń przyjazd: 6.56 wiecz. 4.41 wiecz. 3.36 rano 4.61 rano.
D o  D r w a  i każdym pociągiem idącym do Wiednia,  ̂najle­

piej jechać osobowym rano o g. 6_m. 7, mającym w Oświę­
cimie połączenie z pociągami pruskiemi. Tym pociągiem ja­
dąc do Berlina, przyjeżdża się do W rocławia o g. 3 po poi. 
a po 1-godzinnym przestanku dalej; jadąc zas z Krakowa 
pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4ej i zatrzymuje 
się do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berli­
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 3 m .2 7  po połndnm- 
trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach /anocow a^ b o dopiero 
rano idzie z Mysłowic pociąg posp. do Wrocławia i Berlina.

I D o  W s a r a w s s w y  i rano o g. 8 m. 22 idzie do Granicy
I n  i m .  klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko 1. i IŁ
klasa. Jadąc wiedeńskim o s o b o w y  pociągiem o ^ 3 ^ 7 7  
d o  południu, jedzie się do Trzebini (L. * 111 kj-); z 
zaś idzie posp. pociąg wprost do Warszawy,, ale tylko 1 1 H kl.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA!

I S ie  l iW O W a i osobowy: lokalny: mifStany:
I TjwMo odjazd: 5 rano
I Kraków przyjazd: 2.47 pop.
\%  W i t e t t o l a t s  WitUeska odjazd:

Kraków przyjaad:
Z  H f I e p o t o m l « ł  do WitUeski we wtorek, środę i sobotę
Nwpolomics. odjazd: o godz. 3 min. 9 po południu.
Wislieska przyjazd: o godz. 4 min. 4 po południu.

| Z  ' W i e d n i a I  osobowy: porpiessny: mitssany: osobowy:
i Wiodoń odjazd: 7.46 rano 10.si rano 4.46 wiecz. 8.16 wiecz.
I Kraków przyjazd; 9.48 wiecz. 8.68 wiec.ll.ss przedp. 10.18rano

5.5 wiecz. 
5.23 rano

pospisssny; 
11.25 wiecz. 

7.17 rano.
5.84 po poł. 
6.9 po poł.



CZAS z Soboty 29 Kwietnia 1876 .
NAKŁADEM  KSIĘGARNI

F. H. Richtera we Lwowie
wydany został:

Przewodnik
dla pijących wody mineralne

przez D r a  M e d .  A .  S .  I S e r f i r a .
Cena 30 c., z przesyłką, 32 c. 

_______________  (1093-1-3)

W Y P R Z E D A Ż
w  S a l o n i e  H o d

Adeliny Friedemann
'przy ulicy Floryańskiej L . 355, 1. piętro, 

naprzeciw handlu p . Feika.
Mara zaszczyt donieść Szan. Damom, że 

właśnie wróciłam z zagranicy i sprowadziłam 
na porę wiosenną i letnią kapelusze słomko­
we, jakoto: brukselskie, bastowe, włósienne, 
florenckie, koronkowe; czepeczki, ubiorki, ne- 
gliżyki, pióra i kwiaty paryskie.

Z powodu wyjazdu wyprzedaję po cenach 
najumiarkowańszych.

Wszelkie zamówienia wykonywa się w jak- 
najkrótszym czasie. (1147-1-4)

Z n iż e n ie  c e n y .
Z dniem dzisiejgzym zniżoną została cena 

koksu na 70 centów, a zakupującym cały 
wagon na 60 cent. za 1 hektolitr z dowo­
zem bezpłatnym do  dworca kolei żelaznej 
lu b  d o  galaru. (1169-1-3)

Kraków 26 kwietnia 1876 r.
Z arząd Zakłada gazow ego.

N a u czy c ie l
przybyły z Niemiec,

wykształcony aka- 
(lemlcznie,

udziela lekc.yj. —  Adresa uprasza 
złożyć u p. D r a  M o h ra ,  fizys a, 
przy ulicy G o ł ę b i e j  n i ż s z e j  
pod Nr. 173. (1 1 4 9 -1 -2 )

Z dniem 1 majar. b. otwartym zostaje
w  Ogród goścłnay -ma

znany pod godłem „Szwajcarskiej 
doliny“ w którym każdego czasu do­
stać można kawy, śmietany i mleka 
kwaśnego, chleba domowego pieczy­
wa, win francuskich, węgierskich i 
austryackich, piwa tenczydskiego wy- 
stałego, wszelkiego rodzaju przeką­

sek itp. itp.
Mając zdolnego kucharza, przyj­

muję zamówienia i otwieram abona­
ment na śniadania, obiady i kolacye.

W każdą niedzielę i święta, oraz co 
czwartek, w ogrodzie dawane będą 
konoerta przez c. k. muzykę woj­
skową, złożoną z 20—24 osób.

Dziękując Szan. Publiczności oraz 
Szan. Obywatelstwu miejscowemu za 
okazywane dotąd dla mnie względy, 
upraszam o zachowanie ich i nadal.

Z uszanowaniem ( l 154-1-2)
J ó z e f  X y l k o ,  restaurator, 

powodu wypuszczenia gruntów włościanom

su do wydzierżawienia
lat sześć d w o r e k  i  b u d y n k i  f o l -  

w a r c z n e ^  przy Wiśle, o 10 minut drogi 
pieszćj od Zamku krakowskiego na Wawelu 
Iworek na mieszkanie majstra 'mb przedsię­

biorcy, obszerna stodoła Murowana i takaż 
obora na składy i Warsztaty. — Wiadomość 

Banku GaP tfy jsklm, Rynek, Wydział ko 
misowy, (jmro na parterze, z bramy na lewo 

(1152-1-3)

Niniejszem mam honor oznajmić, iż przeniosłem moją (8 4 2 -3 -1 2 )

p r a c o w n ię  r z e ź b i a r s k ą  
I kamieniarską

z ulicy Ś . Jana na ulicę P o l n ą  pod 
L. 7 9  A. do w łasnego domu przy łące 
S. Sebastyana —  i zaopatrzoną jest w

na i l

WYTRWAŁEJ

O d  Ś .  Jana b. r. poszukuje się
ekonom a

na stół, kawalera lub wdowca bezdzietnego, 
wykazać się mogącego dobremi poleceniami 
i świadectwami. —  Bliższa wiadomość pod 
liter. Hf* M. ostatnia poczta C z e r m i n .  

(1167-1-3)

Dobra na sprzedaż.
Nit podlega wątpliwości, źe przy teraźniej 

<7Ój powszechnój deprecyacyi wszystkich pa­
pierów publicznych i możliwem zaprowadze­
niu monety złotój, tylko lokacya kapitałów 
w ziemi jest najpewniejszą i najkorzystniejszą.

Dobra w Rzeszowskim składające się z 4ch 
folwarków w najlepszój glebie, 4445 morgów 
wraz z lasami, są pod bardzo korzystnemi wa­
runkami za ra z  do nabyola. Przy Banku 
pozostać może dług 8,000 złr. Bliższa wiado 
mość z wykluczeniem wszelkich pośredników: 
L w ó w ,  ulica Wałowa Nr. 13, III. piętro, 
przez galeryę na prawo, od lej do 4ćj po 
południu każdego dnia, ustnie lub pisemnie — 
albo też na miejscu, które również pod po­
wyższym adresem wskazanem będzie.

(1146-1-3)

W I L L A
w e L w ow ie,

o cttereeh murowanych budynkach, 
z ogrodem kwiatowym i owocowym, 
jest z powodu wyjazdu za 8 0 0 0  zł.

d o  s p r z e d a n i a
na przedmieściu Łyczakowskiem, za 
kaplicą, uliczka Ubocz Nr. 4 , gdzie, 
małe wygodne mieszkania są do wy- 
m ęcia. Bliższych szczegółów udzieli 
właściciel p. Bogucki, ulica Kościu­
szki L. 17 we Lwowie. (1138)

Handel P. Niedzielskiego
W  BOCHNI 

p o s z u k u j e  p r a k t y k a n t a  z a ­
m i e j s c o w e g o .  Blźsza wiadomość za 
Iistownem zgłoszenie a się. (1025-3-3)

I le i c p
H  oli JustowskfeJ

jest ̂  do sprzedania przeszło 1000 sztuk 
r ó ż  s z e z c i t i o i i y e l t  w przeszło 100 
odmianach z róż oryginalnie sprowadzonych 

Paryża i Luksemburga, w wysokości od 
3’— 8’; cena za 50 sztuk od 25—30 złr., 
za 25 szt. od 13— 15 złr., pojedyncza szt. 
od 50 ct. do 1 złr. ^ (1069 2-3)

Tamże dostać można r o ś l i n  o z d o ­
b n y c h  w różnych kolorach, do obsadza 
nia kląbów i dywanów, do których rysunki 
na żądanie dostarczyć mogę.

Zamorski, nadogrodnib.

Woda do zębów
Dra J a c k s o n

W  P A K Y Ż 1 ) .
Oddawna uznana i oceniona za najskuteczniej­

szą dla leczenia i zachowania zębów od próchnienia. 
Otrzymuje bardzo przyjemną woń w ustach, zagaja 
zranienia dziąseł delikatnych i skłonnych do krwa­
wienia, uśmierza w jednćj chwili najgwałtowniej­
szy ból zębów.

Dostań można w K ra k o w ie  w aptekach PP. 
Trauczyńskiego i Redyka, — we Lwowie w aptece 
P. Mikolascha, — w Warszawio w składach mater. 
aptecz. PP. Gallego i Mrozowskiego,— w Czerniow- 
cach w aptece P. Golichowskiego. (141-23-24)

MASZYNY NIEUSTANNE
do wyrabiania n a p o i  g a z o w y c h  wszelkiego 
gatnnku wody sodowej, limonady, win musujących, 

soda-w ater; do nasycania gazem piwa i cydru 
U Y P Ł W iU  I I O i V O R O W V

medal złoty i wielki medal złoty na wystawach w 
Lyonie i w Moskwie 1372. Medal postępu (równo­
ważny wielkiemu medalowi złotemu) na wystawie wie­

deńskiej 1873. (433-11-)

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  f a ­
b r y k i  c u k r u  w  K e l t s c h a n .  

Licyt cya bydła do chown.
Zamierzamy -ządzić drngą licytację młodego by­

dła do chowu
w c  * r « d ę  d .  l O  m a j a  1 1 9 0  r .  
p r a te d  p o ł u d n i e m  o  g o d z .  i O .
na nasjyir folwarku MOSCHTIENITZ pod Keltschan 

Sprzedane b ęd ą :
28 jałówek *der płodnych naszego krzyżowania

Sborthom.
‘2 ia/ewk 8 orthorn pełnej krwi. 

i!  t  i ha’ w n. ly Shorthorn-holenderskiej i Shorthorn
szwajcarskiej.

' i buhaj Shorthorn pełnej krwi.
12 capów i
fi owiec pochodzenia dóbr Keltschan.

Przed licytacyą nie zostanie żadne z tych zwie- 
; it -przedai e; ustanowione będą ceny najniższe 
i najwięcej dającemu bez odkupna przyznane. Od 
fi. 24 kwietnia rozsyła się na żądanie szczegółowe 
W ykazy.

Upraszamy tych panów, którzy życzą sobie prze­
wozu do sta yi BISENZ, o porozumienie się z nami.

KETSCHAN (stacya pocztowa i telegraficzna) 
w kwietniu 1876 r. (1099-1-2)

I ł y r e k c y R .

ELM8 .
Źródło „Victoria"

jest ze wszystkich tamtejszych źródeł najwięcej 
, c e ™ i w k w a s

To y» dlatego do domowego użycia n a j -  
»«■“ • “ •SkutkRje* wybornie J e  

J  n i e a y t a e h  IO ł M k B ,  o r f f l ł .  
■ a c h  o d d e c h o w y c h ,  k a a i . ,  e h l y . 
p c a  ty,  swieza do nabycia w K r a k o w i e  

r JT. W e n t a l a  i w .  G o ia w a a n e i - a .  
(1085-1-3)

S I F O I V I
o wielkiej i małej tło ­
czni, owalne i walco­
we, wypróbowane pod 
ciśnieniem 20-tu a t­
mosfer. Proste, trwa­
łe i łatwe do czysz­
czenia. Cyna 1 go ga­
tnnku. Szkło kryształ.

HERMANN - LACHAPELŁE
Fabrykant - Mechanik 

144. ulica du Faubourg Foissonnlere, Paryż
P osyłka  bezpła tna prospektów szczegółowych. 

Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi gazowych, 
wydanego i opatrzonego pieczęcią przez J. Hermann- 

Lachapelle. — Cena 5 franków. 
Sprowadzać można za pośrednictwem pp. J. Trau- 

czynskiego i W. Redyka aptekarzy w Krakowie,— 
p, Golichowskiego w Czerniowcach.

11—BHIHIiMI— III IM w i l l i  UW II lllill'i lllll

RO B B II SPÓŁKA w WROCŁAWIU

polecają swe doświadczone i nowo-poprawne 
M l e w n i k i  r z ę d o w e

o 9 do 18 rzędach i więcej.
Uniwersalne siewniki szerokorzutne

nowszej konstrukcyi, 12’ szerokie z osią 
w poprzek.

Grabie że la z  ze  stalow em i zębami
Angielskie przetrząsacie siana

A paraty do parzenia p aszy .
Bliższych szczegółów udziela i przyjmuje 

zamówienia zastępca dla Galcyi (844-14-15)

L o u is  S t e r n  w Krato wie
17 Rynek główny 17.

z  piaskowca, marmuru lub granitu wykończone, w róż 
uych cenach począwszy od złr. 4 0  w. a. Przyjmują się 
zamówienia i wedle nadesłanych rysunków.

Na żądanie, aby poprzednio udzielonym był na 
grobkowy rysuaek, takowy przesyła się za przedpłat!, 
złr. 3 w. a,, która się odtrąca li za zamówieniem na 
grobka przy wypłacie ceny.

P ły ty  sto łow e, posadzki r ó żn o lb a r  
w n e m arm urow e z łomów krajowych i zagra 
nicznych, posadzki o gn io trw a łe  m ozaiko
we, które po ułożeniu podobne są do kobierca, tudzież 
znaczny zapas schodów  i cok o łu  z kamienioło 
mów dobczyckich. (842-4 -

Ceny bardzo przystępne.
Roboty przy budowlach wykonywują się punktualnie 

i odpowiedn o zaskarbionemu dotąd publicznemu zaufaniu

F a b ia n  H o c h s tin i.
Adres: Fabian Hochstim, ulica Polna.

I ł t e i l i e r g e r -  H e r g r w e r k s  -  U n i o n , K l a g e n f u r t .
(Towarzystwu górnicze w Celowcu Klagenfurt.)

BT,LIBERSKI OŁÓW MIĘKKI, w bryłach karbowany i w sztabach, CYNK 
BLACHY OŁOWIANE dla fabryk chemicznych, pokrycia dachów itd. RURY OŁOWIANE dla urzą 
dzen gazowych i wodociągów, zwyczijne, cynowane i siarkowane.

Arkusze Ołowiane, drut ołowiany, NAILEPSZA KARYNTYJSKA GLEJTA sitowana i chemicznie 
czysta. Najlepsze MINIUM pomarańczowe i do spajania, plomby ołowiane, kule karabinowe i rewolwe 
rowe, SZROT, LOTKI.

Wszelkie gatunki WĘGLANU OŁOWHJ i WĘGLANU CYNKU, RUDY METALOWEJ do po 
włoki rudy cynowej, rudy mosiężnej. (1091-1-3)

Trenczyn - Cieplice
w Węgrzech.

Oddawna słynne cieplice siarczane od 29 do 32° R. Przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, newral- 
giom, porażeniom, chorobom skórnym i kości, kile, zołzom. Rozpoczęcie pory Igo  maja. — O wygodę 
publiczności pod każdym względem postarano się najlepiej. Lekarze kąpielowi: D r .  W a w e l i ł ) r .  
V e n t u r a .  — Informacyi udziela najchętniśj (1093-2-20)

Zarząd kąpielow y.

ELIXIR ET DRAGEES DI) Dr HAl i l lTKAU
(L aureat de 1 'Institu t de France)

ELIX IR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU w ypróbow ane  zostały w  szpi­
talach paryzk ich  przez pro fesso rów  F ak u lte tu  M edycznego, którzy zalecaj? 
je  jako  skuteczniejsze od w szelkich  p rep a ra tó w  zalecanych.

P rep a ra tu  te z Chlorku żelaza lecz? Bladaczkę, W ynędznienie, N iedo­
krwistość, regu lu j?  Odi>ływy miesięczne,  w zm acn ia j?  Organizmy wtczer- 
fane i osłabione, n iesp raw ią j?c  n igdy  Zatwardzenia.

D ostać m ożna w  znaczniejszych ap tekach .
Sprzedaż h u rto w a  w P a r y ż u ,  u  P. CLLN e t  C", u lica  R ac in e , 14.

(429-’-)

I l a w n t i ,  n a j l e p i e j  u z n a n a  i n n j n i ę k s z a

Fabryka mebli żelaznych
Reiiard I Comp. w WIEDNIU, I  Marxerpse 17,

i w W r o c ła w ia  pod flrmą: „W iener E isenm Bbel-Fabrik"
Bahnhofstrasse 22 i  24, (691-7-15)

wyrabia t y l k o  t r w a l e
w ogniu hartowane 

towary 
z najlepszych

materyałów.
Może w n a j k r ó t s z y m  

c z a a i e
n n j  « ' ł ę h * z e

zamówienia wykonać.
J n h o  i i a j z a u f H ń ą z n

i
n a j p u n k t u a l n i e j s z a

fabryka znana od 
wielu lat!

Zarówno staranne  
wykonanie

także na 
najmniejsze

zamówienie.
Ulowe illustrowane 

cenniki
dsrmo i opłatnie!

Stałe 
znacznie znlione 

ceny!
O d p r z e d a j ą c y

o t r z y m a j ą  o d p o w i e d n i ą
zniżkę !

Szczególniejszą uwagę zwracamy na tytułową stronnicę naszego cennika.

Nagroda M ontyon  12000 /'/'.) p r z y z n a n a  p r z e z  
A kadem ią  N auk P rzy ro d zo n ych  

i p r z e z  I N S T Y T U T  F R A N C U Z K I

PREPARACYOM W i ń  Z ( M l
d o z o w a n y m  4

o § § i  <i x  % aa u  i r y
Członka Akademii Medjrcznćj Parjzkiój 

Professora Szkoły Farmaceutycznej w Paryżu.

DOZ OWANEWI NO z CHI NĄ
O M S I .I I .I  H E N R Y

Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- 
cyami chiny z powodu swego składn nie­
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodnę 
skutecznością przeciw Zimnicom, gorącz­
kom tyfoidalnym, w  długiem i mozolnem 
powrocie do zdrowia, etc. Jest to nieoce­
niony środek toniczny i pokrzepiający.

WI NO z CHI NĄ i ŻEL AZE M
O g R U K A  H E N R Y

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
paracyi żelazistych przeciw zubożeniu krw i. 
Przyjemnego smaku i niezawodnej skutecz­
ności, działa cudownie przeciw bladaczce, 
trudnemu odpływowi regularności, wy-, 
czerpaniu sił, osłabieniu, ogólnej niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

MIGRENY I N E W R A L G I E
P  A II I  I jSJI . t  r n  11R  Al I CD °d 1840 r. jest jedynem lekarstwem w tych cierpie- 
> n U L L i K I r t  r U u i l i l l C n  niach. Pół paczki rozpuszczonej w łyżce wody cu­
krowanej wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica dM njou-st-H onorć s « ;  w  Warszawie, w składach materyał. 
aptecz. PP. Mrozowskiego i Gallego ; we Lwowie, w apt. P. Mikolascha ; w Krakowie, 
w aptece PP. Trauczyńskiego i Redyka ; w  Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza.'

W Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego. (154-8 )

S Y R O I *  fl W I N ©  D I I I A R T A
z uiloko - fosforanu wapna.

Te przetwory są jedynemi, jakie służył/ lekarzom szpitali paryskich do stwierdzenia wła­
sności przywrotczych przeciw bledniczych i ułatwiających trawienie mleko-fosforanu wapna.

Używa się ich przed lab po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a w ilości łyże­
czki przy użyciu syropu, a są one odpowiedniemi:
Dla d z i e c i  b l a i l y c h .
Dla k r z y  w l e z n y c h ,
Dla m ł o d y c h  d z i e ń  c z a t  w czasie roz­

woju,
Dla k o b i e t  d e l i k a t n y c h ,
Dla m a n i e k  celem pomnożenia obfitości i 

bogactwa mleka,
Dla o z d r o w i e ń c ó w ,
Dla s t a r c ó w  o s ł a b i o n y c h ,

W c h o r o b a c h  p i e r s i ,
W t r u d  n e m  t r a w i e n i u ,
W b r a k u  a p e t y t u ,
We w s z e l k i c h  c h o r o b a c h  objawiają­

cych się w y e h u d n l e n l e m  i u t r a ­
t ą  s i ł ,

W z ł a m a n i a c h  d l a  p r z y w r o t n  
k o ś c i ,

W z a b l i ź n i a n i a  r a n .  (152-18-22)

Czcionkami Drukarni „CZASU".

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka, — we L w o w i e  
w aptekach PP. K. Mikolascha, Baisera i Zyg. Ruckera—w Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego.

Ogłoszenie.
Ponieważ zapowiedziana na dzień 24 październi­

ka 1875 r, licytacya z powodu zmiany projektn 
budowy szkoły do skutku nie przyszła, przeto ogła­
sza się ponownie licytacyę na budowę szkoły w Mo 
rawicy obliczoną wedle kosztorysu na 14950 złr. wa. 
przez deklaracye pisemne opieczętowane in minus. 
Ttrmin do składania ofert naznacza się d o  d n i u  
5  m a j a  1 8  J 6  r .  do godziny 12 w południe 
na ręce przewodniczącego rady szkolnej miejscowej 
w Morawicy (poczta Liszki) Składający oferty win­
ni są zarazem złożyć vadium lOjś Warunki, plan 
i kosztorys mogą być każdego czasu przejrzane 
w Radzie szkolnej w Morawicy. (1078-2-3)

Z  R a d y  s z k o l n e j  m i e j s c o w e j .
W Morawicy dnia 21 kwietnia 1876 r.

Ogłoszenie.
Na pomieszczenie biur c. k. Dyrek 

cyi Inżynieryi i innych, p o s z t l h u j e  
M & g i g t r a t  w obrębie r. gatek od 
dnia 1 Lipca b. r. 1 8  l u b  w i ę c e j  
p o lio i  widnych, obszernych, o ogól- 
nój liczbie okieu 30 lub więcój.

Panowie właściciele i zarządcy do­
mów,  którzy z dniem 1 Lipca b. r. 
mogą w Krakowie tćj obszernośei lo ­
kale wynająć, zechcą d o  l& o ń cfft  
M w i e t n i a  b .  r .  o warunkach nąj 
mu W ydział V. Magistrat t zawiadomić. 

Z m agistratu kr. gł. m iasta 
Kraków dnia 17 Kwietnia 1876

(1022-4 4)
r.

O głoszenie.
Ma być oddaną w przedsiębiorstwo budowa 

szkoły w Brzoskwini, z twardego materyału 
obliczona wedle kosztorysu na 3561 złr. 22 c. 
w drodze publicznej licytacyi przez deklaracye 
pisemne opieczęto'wane in minus. Termin do 
składania ofert naznacza się do 5 m aja 1876 
do godz. 12 w południe na ręce przewodniczą­
cego Rady szkolnej miejscowej w Morawicy 
(poczta Liszki). Składający oferty winni są za­
razem złożyć wadyum 10%- Warunki, plan 

kosztorys mogą być każdego czasu przej 
rżane w Radzie szkolnój miej. w Morawicy.

Z  R a d y  szkolnej miejscowej.
W Morawicy, 21 kwietnia 1876. (1(3 7 9 -2 -3 )

Zmiana lokalu.
H k łn il m ą k i, k a s z y  itd. z paro' 

wego młyna amerykaiukiego, istniejący 
lat kilkuasstu w Sukiennicach pod firmą1 
P. Rutkowskiego, przeniesiony został do d°‘ 
mu p. Rapaporta p r zy  n i .  Ś . JaB** 
o<i ro g u  o s ta tn i s k le p . Za.aze® 
uprasza-u o łaskawe dalsze względy Sz»n; 
Publiczności. (1136-2-3)

P. Rutkowski.
Dwa medale polskie f
brze utrzymane; dwi8 monety greckie z I^‘ 
wieku (jedna złota) i widok Tuileryów o9 
szkle wypalony, są do sprzedania. — Bli®' 
sza wiadomość przy ul. 8 Rocha pod 1. 459 
oa II. piętrze o 1 god-'. 1 —  3 p o p o łu d n ia  

(1123-2-4) Antonina Bredowa.

W domu pod Nr. 122
z a  P o d g ó rz em ^  w miejscu dawniej 
Rydlówką zwanem, Jest p ię k n e  U”  
tn ie  p o m ie s z k a n i e  knżtle£<’ 
c z a s u  <lo w y n a ję c ia . (1080 2 3)

Za rogatką Zwierzyniecki
pod 1. 49 j e s t  d o  s p r z e d a n ia  k**' 
m ien i ca p ię tr o w a  wraz z ogro  
d em  z dwóch morgów, p l a c e m  pO<* 
b u d o w lę  i przytykającym dom klclt*  
fr o n to w y m . — Bliższa wiadomość n» 
miejscu. (1077-3-5)

W aptece p. Słońcem
Ores. M o r y a n a  S a w iczcw sk i® '
SSO w K r a k o w i e ,  może znaleźć iniejsf®
a s y s t e n t  f a r m a c j i .  (1127-2-3)

EDWARD numna
przy ul. Grodzkiej l. 88, dom W. Schwarza 

poleca sxój

skład wyroków złotych i
)0  bardzo umiarkowanych i sumiennych ce­
nach. Podejmuje się r e p c r a c y j ,  i przyj­
muje zamówienia, któro wykonywa czysto 

dokładnie w krótkim czasie. (880-5-6)

C. K. SKŁAD WYBOROWYCH GATUNKÓW

cygar I tytoni
h H r a b o w le , R y n e k  Kłótwny Nr. 39 ,
posiada także wielki zapas przyborów do palenia, 

jakoto!
b u r sz ty n y , m o r sk ie  p ia n k i,  

oryginalne tureck ie stambułki 
I NARGILE.

Dobór oybnebów, oygaralc, tytonlerek,
wyrobów tokarskich w ogóle. 

PRAWDZIWE PAPIERKI FRANCUSKIE 
oraz gotowe Tutki na cygareta. 

Utrzymuje przytem Ajencyę

win franessk., koniaków i  likierów
domu handlowego A. de Luze et Fils w Bordeaux 

oraz w i n a  s z a m p a ń s k i e .
Vszelkie zamówienia na prowincyę usku­

tecznia natychmiast za zaliczką pocztową. 
(1007-5-12)

Z M O W Ę  POWODZENIE.

VELOUTiE
jestto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

ledostrzełona przystaje do ciała
nadaje cerze

ŚIIEtóĆ NATURAMI,

O#
M a g a z y n  P er fu m  w  P a r v iu .

9, NA ULICY DE LA P A K ^

u  ? ' v ? r-ar^° PP- Józefa Trauczyńskiego, W. 
Redyka i Leona Feintucha, — w Czerniowcach w 
aptece p. Golichowskiego, — i w pierwszych Skła­
dach pertum i  wytworow toaletowych. (932 71-)

P r s w d iiw e
Pigułki N forisona,

Pa ARTHAUD MOULIN.
N ajltp tu  ?.« środków ozy«z«zącyoh i prze,;*y»3ató . 

ącycSi krew wc wezelkich rfabościach złego prs-; 
miotc, nadto w zołzach, liszajach, wyrjutenfa r,VóV- 
ayeb i zepsuciu kiwi. (155-25 I

Skład główny w Paryżu u p, Arthaud Mociin 
tptekaiza, 30, ulso* Louis le Grand, — »  Arabo­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Korona w H m  
kn głównym i w aptece W. Redyku,— w Czerniow­
cach w aptece p. Golichowskiego.

D entystą z W iątfnk
la g is ts r  Adolf l e k e r

mięsaka p r iy  rai. ®roi*kleJ poó Kr, 58 
w KraJuJwle. 1

W zakładzie swoim wyrabia n»jle,ps:4f 
u tn o zn e  zęb y , eałe s*ozę*J ; i 
DOZ bola osadza.

Kaidj BÓL ZQBOW zostaje uśmit
Ordynuje wyłącznie w choroba‘i

godz. 9 erana dn 5 po południu (1072-3

-Ir.

erzonym. 
ust od

Mieszkania letnie
do wynajęcia w w i l l i  „ p o d  L ip "
“AltHIS*’ ra klasztorem Zwierzyniec 
kim, tudzież w d w o r k u  L .  5 1  *  
półwsiu Zwierzynieckiem. Bliższa wia' 
domość na miejscu. (1065-3-3)

i t o l a r i K do stara:
ma
u

do starannego odpolituroff*' 
. mebli. Bliższa wiadomość w P o d  g ó r  z11 
Floryana Nitscha przy ulicy Młyńskiej Nr. 2 l9, 

(1143-2-2)

Przy ulicy Lulicz po i Nr. 6
aą dc nabycia f l a n c e  t f - l e t n .  s z p * 1" 
r a g o  w  olbrzymich z nasion Kwedlinbut; 
skich po złr. 150  za ICO sztuk — równi®9 
» * p a ś* a sr l do jedzenia na fkopy, or&2 
wszelk'e j a r z y n & i  w c z c ś n e .

(1066 3-3) W . M ajor.

W domu przy ulicy Kanoniczej
Nr. 128 n i pierwuzem piętrze J r s t  d*1 
s p r z c d t i n i a  n o w y  f o r t c p l ą * 1
w l e d e i u » k l  i u n c l i l e  m a ł o  u *J"  
w a n e .  — Bhższa wiadomość na miejscU 
kfiżdego dnia od godz. 4 do 5 po południ®’

(1070-3-3)

Mieszkanie większe
de w ynajęcia  od św . Jan*
w domu pod liczbą 63 na rogu
K arm elick iej i BatoregT0,
Wiadomość u właściciela na miejsc11'

(616-3-3)

t f M  G E Ł Ł A  h
fabrykant kapeluszy s ł o m k o w y 0**

w Krakowie p rzy  ulicy Floryańskiej

polo. a s  AÓj wyborowo zaopatrzony skł&  ̂
kapelus y  słomkowych. Przyjmuje ka- 
pelusse mętkie, damskie i dziecinne do 
prania i przerobienia jahoteż do ubr3' 
uia podług najnowszój mody. Sprzedaż 
huitowna jako i pojedyncza po umiar­
kowanych cenach. —  W tćj fabryk  
znajdą umieszczenie osoby zdolne ^  
modniarstwie. ( 794  10-13)

Gumowe
towary, szczególności, najlepszy p9' 
ryski i angielski wyrób,  poleca zape­
wniając szybką i rzetelną obsługę J o t 1* 
Zieger W G r a c u , Klosterwiesg8s8e
Nr. 34. —  Cetmiki rozsyła na żądao^ 
darmo. ( 4 1 2 - 1 2 )

I( i u d f f w n h ' z j n ^  t o  w* _
p r z c d ś i S ę b i o r c o a i  h u i l n n  II 1°’

luca nitjtańsze i najlepsze

parkiety
fabyka parkietów f r a u z  S t e ln i l l f '* ’*

d Y i'<r l#< ■ m *I bei K lN fcrr© I*!
[687 9-L

Sprzedaż machin.
Z powodu zmniejszenia obecnie wiel­

kiego składu m a c h i n  p a r o w y r b i  
t « i k a r n t ,  w 6er»«ez«»w  i h r h l a r  
n )  tudzież wszelkich rodzai m aeltl**  
r ę k w d z D l n i r z y t l i  n ows z e j  kon­
strukcyi dla o ^ r H C o w .ń  m e lH lK  
I d r z e w a  sprzedaję uo z n a r z id ®  
z n l i w n y c l i  c e n a c h .  (818 - 13 -

1 1 . U o l i t s B e r ,
c. k. dostawca nadworny> 

W lr n , W ie d e ń , W ohllebe***  
ą a a a e  6 .

Odpowiedzialny Sządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i n a k Ł


